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Francja idzie z Anglją 


Sensacyjne narady w Rzymie 


Dziś rozpocznie sie nowa ofensywa włoska. 
Drogę torują Włochom samoloty bombardujące 


LONDYN, 
ter donosi z Paryża: Ambasa 
dor W. Brytanji Clerk otrzy- 
mał wczoraj wieczorem odpo 
wiedź Francji na zapytanie W. 
Brytanji. Odpowiedź ta brzmi, 
iż Francja gotowa jest wyko- 
nać swe zobowiązania, wypły 
wające z par. 3 artykulu. 
Ligi Narodów. 

(Przyp. Red,: Par. 3 art. 16 
paktu mówi o wzajemnem po- 

arciu, które obowiązani są u- 
dzielać sobie członkowie Ligi 


(PAT). — Reu- Narodów dla przeprowadzenia 


sankcyj finansowych i gospo- 
darczych, o poparciu w akcji 
przeciw  zarządzeniom, które 
państwo łamiące pakt może za 
stosować do członka Ligi, a 
wreszcie o dopuszczeniu prze- 
marszu sił zbrojnych. biorą- 
cych udział w akcji wspólnej, 
podiętej dla zapewnienia wy- 
onania paktu Ligi Narodów). 
LONDYN, (PAT). Wręczona am- 
basadorowi  Clerkowi odpowiedź 
rządu francuskiego pra zapytania 
brytyjskie wywołała w Lendynie 


naogół zadowolenie. 
że nota francuska jest bardzo dłu- 
ga, zawiera bowiem przeszło 9 stro- 
nic pisma maszynowego i przepro- 
wadza bardzo szczegółową interpre- 
tacie zobowiązań art. ib paktu Li- 
gi Narodów. 

Nota rozróżniać ma między napa 
ścią, wywołaną zarządzeniami indy 
widualnemi, a napaścią powstałą 
wobec zarządzeń zbiorowych. Nota 
francuska przewidywać ma również 
możliwość powstania pewnych eko- 
liczności politycznych, w których to 
rozróżnianie upada i wzajemna po- 
moc członków Ligi Narodów nast 
puje wtedy nawet, gdy zarządzenia 
posiadają tylko indywidualny cha- 
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Na zdjęciu — mauzoleum 8. p. min. B. Pierackiego. 


Wezorajsze uroczystości prze 
niesienia trumny ministra 
Spraw Wewnętrznych ś. p. ge- 
nerała Bronisława Pierackie- 
go do gropowca na Starym 
Cmentarzu, miały przebieg 
pastępujący: 

O si z. 8 rano przybyły do 
Nowego Sącza delegacje i mi- 
nistrowie: Raczkiewicz, Kas- 
przycki, Butkiewicz, kierow- 
nik Ministerstwa Oświaty Chy 
liński, wicemarszaiek Senatu 
Kwaśniewski. wicemarszałek 
Sejmu Podoski, dyrekto1 kan- 
celarji cywilnej Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej dr. 
Świeżawski i inni przedstawi- 
ciele władz cywiłnych i woj- 
skowych. 

Metalowa trumna ze zwło- 
kami 6. p. gen. Pierąckiego zo- 
stała wczoraj wieczorem prze 
niesiona z tymczasęwego gro- 
bowca do kaplicy na Starym 
Cmentarzu. W uroczystości 
tej uczestniczyła najbliższa 
rodzina é. p. Pierackiegu. 

Trumnę ustawiono na kata- 


falku, okrytym kirem przed 
kaplicą. Trumna okryta była 
kapą żałobną nieznanej ofia- 
rodai sd z napisem: „ZA 0- 
bronę Lwowa“, Na katafalku 
złożono srebrną urnę z ziemią 
z pod Jastkowa, gdzie ś. p. Pie- 
racki był ranny w bitwie. 

O godz. 9 rano oficerowie 
i podoficerowie 1 p. strzel- 
ców podhalańskich zaciągnęli 
zszedł katałalkiem straż hono- 
rową. 

Ow czesnego ranka groma- 
dzić się zaczęły na Starym 
Cmentarzu niezliczone dele- 
gacje z całego kraju. 

Wokół grobowca stanęła kom 
pala Poara 4 p. leg. i 

ompanie honorowe innych 
formacyj. Obok katafalku u- 
stawiła się delegacja „czwar- 
taków* w którym to pułku 
é. p. Bronislaw Pieracki odby- 
wał kampanję legjonową. Za 
katafalkiem zajęła miejsca naj 
bliższa rodzina ś. p. ministra 
Pierackiego, staruszka matka i 
dwaj bracia. 


O godz. 9.30 przybył do ka- 
plicy premjer Kościałkowski i 
członkowie Rządu. 

Po mszy żałobnej i okolicz- 
nościowem kazaniu, trumnę ze 
zwłokami Ś. p. gen. Bronisła- 
wa Pierackiego wzięli na swe 
barki „czwartacy” i przenieśli 
ją do grobowca. mieszczącego 
się opodal kaplicy. 

Przed trumną niesiono wie- 
niec laurowy Prezydenta Rze- 
czypospdlitej, przepasany wstę 
gami o barwacn narodowych. 

Po skończonej uroczystości 
obecni przeszli na przylegają 
cy ao cmentarza obszerny 
plac, gdzie rozpoczyna się bu- 
dowa domu strzeleckiego im. 
dronsiałwa Pierackiego. Po- 
święcenia tego domu dokonał 
ks. biskup Lisowski. 

Podniosłe przemówienie, 
podkreślające zasługi ś. p. Pie 
rackiego, wygłosił p. Premjer 
Kościałkowski. Przy dźwię- 
kach hymnu narodowego, p. 
Premjer dokonał zamurowa- 
nia aktu erekcyjnego, 


Prasa podaje,] rakter. 


Noła omawiać ma również aktu- 
alną sytnację i proponować wycofa 
nie 2-ch pancerników brytyjskich 
z Morza Śródziemnego i zastąpienie 
ich przez 2 pancerniki francuskie 
dla trzymania straży na morzu 
wraz z flotą brytyjską. 

Nota wyrażać ma również ocze- 
kiwanie, że rząd włoski wycofa 
część swych sił wojskowych z Li- 
tji. Nota przeprowadzać ma rów- 
nież obronę stanowiska francuskie- 
go od chwili powstania kryzysu, do 
wodząc, że Francja w dalszym cią- 
gu jest lojalna wobec Ligi Naro- 
dów. Dla poparcia tego twierdze- 
nia premjer Laval podkreślić miał 
w swej nocie, fakt, że eksperci bry 
tyjscy i francuscy pracowali w Ge- 
newie w jak najściślejszem współ- 
działaniu i harmonji. Podkreślać ma 
również, że Francja całkowicie wy- 
kona swoje zobowiązania w związ- 
ku z akcją sankcy jną. 

RZYM, (PAT). Wczoraj rano Mus 
solini przyjął w pałacu Weneckim 
ambasadora W. Brytanji sir Ericka 
Erummonda. 

Q treści rozmowy szefa rządu 
włoskiego z ambasadorem  angiel- 

- powo ‘komt- 
nikatu. W kołach angiclskich zbliżo 
nych do tutejszej ambasady brytyj 
skiej, krąży pogłoska, że o wyniku 
wk Ch zostanie niebawem o- 
głoszon omunikat, który został 
już podobno uzgodniony między 
stronami. W chwili obecnej oczeki- 


wana jest podobno zgoda rządu an 
gielskiego na ogłoszenie wyniku 
rozmowy Mussoliniego z ambasado 
rem Drummondem. 

Rozmowa ta ze zrozumiałych 
względów wywołała w Rzymie ol- 
brzymie zainteresowanie. W ko- 
tach angielskich tłumaczą ją, jako 
doniosłą próbę nawiązania bezpo- 
średnich rozmow włosko - angiel= 
skich i przypuszczają, że przedmio 
tem konierencji była m. in. kwe: 
stja pobytu floty brytyjskiej ne 
Morzu Śródziemnem oraz koncen- 
traeja wojsk włoskich w Libji na 
pograniczu Egiptu. 


„PROMYK NADZIEI" 


Wieczorem ambasador angielski 
str Erick Drummond odbył konfe- 
rencję z ambasadorem francuskim 
de Cnambrun, którego poinformo- 
wał o przebiegu swej przedpołudnie 
wej rozmowy z Mussolinim. 

Amb. de Chambrun, przyjmnjąe 
przedstawicieli prasy francuskiej, 
oswiadczył, że będąc związany sło 
wem, nie może ujawnić treści roze 
mowy, jaką miai z sir Erickiem 
Drummonadem. Zapytany o wraże- 
nie z tej rozmowy, amb. de Chom- 
brun odpowiedział: „Istnieje 
myk nadziei". 

Koła francuskie utrzymują, że 
amb. de Chambrun był wczoraj w 
nastroju bardziej optymistycznym, 
uiż we wtorek, po swej ostatniej 
| rozmowie z szelem rządu włoskie- 
go Mussolinim. 


Makalle zbombardowane 


PARYŻ, (PAT). — Według infor- 


A napływających ze wszystkich 
źródeł należy się spodziewać na 
froncie 


ółnocnym rozwoju ofensy- 
wy sjłazlkaj w kierunku Makalle. Na 
teren operacyj przybył szef sztabu 
generalnego włoskiego marszałek 
Badoglio. 


Wczoraj już lotnicy włoscy bome 
bardowali Makalle, przyczem Abi- 
syńczycy ponieśli straty. Wojska 
włoskie posuwają się naprzód doli- 
ną rzeki Sulla. Straże przednie wojsk 
włoskich dotarły podobno do Ada- 
niesco, w odległości 350 klm. na pół- 
nocno - wschód od Makalle- 


Tajemniczy wybuch i pożar 


na statku włoskim 


ALEKSANDRJA, (PAT). — 
Na statku włoskim „Aussonia” 
o wyporności 12 tys. ton, który 
przybył wczoraj rano do Syrji 
wybuchł pożar. Stało się to w 
chwili dokonywania formalno 
ści sanitarnych przed wej- 
ściem do portu. 

W hali maszyn nastąpiły 
dwie eksplozje spowodowane 
wybuchem kotła, co wywoła- 
lo niebywałą panikę wśród pa 
sażerów. Pomimo wysiłków za 
łogi, ogień rozszerzał się z nie- 
bywałą szybkością. 

Brytyjskie okręty wojenne, 
które stały w porcie pośpieszy 
ły niezwłocznie z pomocą. 

Pomimo wysiłków okrętów, 


biorących udział w akcji ra- 
tunkowej, parowca „Ausonia“ 
nie udało się uratować. 
pożarze na „Ausonji“ do- 
noszą w ostatniej chwili: „Au- 
sonia“ przeistoczyła się rapto- 
wnie w wielki stos płomieni. O- 
gień odrazu dosięgnął najwyż- 
szego pokładu, pomimo, iż o- 
kręt był wręcz zatopiony wo- 
dą z sikawek. Chmury dymu 
zasnuły cały port. 
„Aussonia* należała do 
najpiękniejszych jednostek 
włoskiej marynarki handlo- 


wej. 
odczas pożaru statku zgi- 
nęło 7 i zostało rannych 7 z 
pośród 240 członków załogi. 


Wznowienie ofensywy 


według wiadomości ze źró- 
deł włoskich, dziś należy o- 


| wznowienia  włó- 
skiej ofensywy na froncie 


Ipod Adua. 


Sesja nadzwyczajna Seimu i Senatu 


P. Prezydent Rzeczypospo- 
litej zarządzeniem z dnia 18 
października b. r. otworzył se 
sję nadzwyczajną Sejmu i Se 


natu dla załatwienia projektu 
ustawy o upoważnieniu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania dekretów. 


Trac 


Jutro Sąd Okręgowy w 
Warszawie przystępu je do roz- 
oznania rzadkiej nawet w 
ronikach sądowych sprawy 
o usiłowanie zabójstwa na tłe 
ogromnej miłości, żywionej 
przez starzejącego się raczej 
mężczyznę do młodziutkiej 
dziewczyny. 

Według aktu oskarżenia 
okoliczności przedstawiają się 


następująco: 
Wojtenko, 41- 


Aleksander 
letni TrA technik dro- 
gowy, zatrudniony przy budo 
wie kolei Warszawa — Ra- 
dom, na jesieni 1933 r. prze- 
prowadził się do Piaseczna. 


Zakochał się w córce 
sąsiadki 


Wynajął tam mieszkanie, 
którego okno wychodziło na- 
I — dle mieszkania Zofji 
łajkowicz, która miała dwie 
córki. jedna z nich była 19- 
letnia Irma, młode dziewczę 
o niezwykłej wprost urodzie. 
Wojtenko po złożeniu pierw- 
SA grzecznościowej wizyty 
u Hajkowiczów zaczął tam 
przychodzić coraz częściej w 
charakterze gościa. 

Nie trzeba było odznaczać 
się szczególnemi właściwościa 
mi obserwacyjnemi, aby do- 
strzec, że Wojtenko od pierw 
szego wejrzenia zakochał się 
w młodziutkiej Irmie. 

Dziewczyna przyjmowała 
przeszło dwa razy starszego 
od siebie mężczyznę, traktu- 
JĄC jego raczej jako opiekuna. 

Niespodzianką dla młodej 
kobiety było, kiedy w stycz- 
niu 1934 r. oświadczył się o 
jej rękę. 


Przepaść wieku 


Ponieważ Wojtenko miał 
wskutek utraty pracy wyje- 
chać do Krakowa, nie dała 
zdecydowanej odpowiedzi, re 
zerw ując sobie czas do namy- 
słu. W duchu myślała, że przy 
musowe oddalenie wpłynie u- 
spokajająco na uczucia star- 
szego mężczyzny. 

ajkowiczówna przeliczyła 
się ze znajomością psycholo- 
gji mężczyzny. Meżczyzna w 
tym wieku, co Wojtenko, sko 
ro się zakocha, uczucia swego 
nie jest zdolny zmienić. Zgas- 
nąć ono tylko może wraz z ży 
ciem. 

I Wojtenko z dalekiego Kra 
kowa przysyłał Irmie najczul 
sze listy, błagając, by zerwa- 
la z przesądem i nie zawaha- 
ła się powierzyć swej ręki je 
mu, mężczyźnie, który inoże 
ma wiele przeżyć za sobą, ale 
tylko jedną przyszłość widzi 

rzed sobą: to małżeństwo z 
rmą, 

Hajkowiczówna zrazu od- 
powiadała na listy. Nieśmiało 
dawała do zrozumienia, że 
dzieli ich przepaść wieku i 
jej skok nad tą przepaścią mo 
że się skończyć katastrofą. 


W starym piecu djabeł 
pali... 


Wojtenko nie ustępował. 

Ton jego listów przybrał 
tak dalece na sile, że młoda 
dziewczyna zrozumiała, iż dal 
szy koniaki z Wojtenką to 
igranie z ogniem. 

Kategorycznie zażądała te- 
dy od Wojtenki zaprzestania 
dalszej korespondencji. 

Wojtenko nie ustępował. 
Raz rozpalony ogień jego u- 
czucia nie daf: się zdławić. 

Przy pomocy kolegów stara 
się wpłynąć na swą ukochaną 
by nie zrywała z nim osta- 
tecznie. Napróżno, 


Wtedy sam przyjeżdża do 
Warszawy. Odszukuje Irmę 
w biurze. Dochodzi do decy- 
dującej rozmowy, w trakcie 
której Hajkowiczówna żąda, 
by zaprzestał się z nią widy- 
wać. 

Wojtenko po chłodnem obli 
czu Hajkowiczówny poznaje, 
że wszystko dlań stracone. 

Ale nie chce czy też nie mo 
że zrezygnować. Kiedy spo- 
strzega, że jego wielkie uczu- 
cie nie zdoła skłonić Irmy, de 
cyduje się na inny sposób. 


Hańbiące wieści 


Rozpoczynają się grożby. 
Wojtenko całe dnie traci na 
to, by spotkać się ze swą uko 
chaną. Ódwiedźa ją w biurze, 
gdzie ona pracuje, oczekuje 
na stacji kolejki, wyczekuje 
goddyówi przed jej domem. 

a każdym razem grozi Haj- 
kowiczownie, że ją zabije, lu 
co najmniej zeszpeci jej cu- 
downą twarzyczkę. Wreszcie 
zapowiada, że rozgłosi o Haj- 
kowiczównie, że utrzymywa- 
ła z nim intymne stosunki. 

I rzeczywiście przełożeni p. 
A przez telefon otrzymują 
hańbiące ich urzędniczkę wie 
ści. 

Ale i ła metoda okazała się 
zbył słaba na przymuszenie 
dziewczęcia do wzbudzenia w 
sobie miłości. 

W pażdzierniku zeszłego 
roku Wojtenko spotkał Haj- 
kowiczównę w kolejce. 

Tu bez ogródek  oświad- 
czył, że czeka jeszcze tylko 
tydzień. 

— Jeśli się nie zdecydujesz 
— wypalłę ci oczy. 


 Zaimmordował ją, gdy go odtrąciia 


Napoleon Sadek 


e: 


I na dowód wyjął z kiesze- | taby nawet tak delikatnie po- 


ni buteleczkę z kwasem octo- 


wym. 
Miłość pokonała honor 


Teraz dziewczyna zrozumia 
ła, że czas skończyć z tem 
wszystkiem, bo każda chwila 
zwłoki grozi nieobliczalnemi 
następstwami. 

Złożyła zameldowanie na 
Wojtenkę. Policja Wojtenkę 
aresztowała. Wojtenko, bada- 
ny przez nadkomisarza, dał 
słowo honoru, że więcej Haj- 
kowiczówny prześladować nie 

zie. 

Odzyskał wolność i zwró- 
cił nawet listy ukochanej. Ale 
wtedy się raz jeszcze okaza- 
ło, iż najsilniejszem uczuciem 
jest miłość. A cóż w dodatku 
miłość starszego mężczyzny, 
zapewne ostatnia w jego ży- 
ciu. I miłość honor pokonała. 
Wojtenko słowa nie doirzy- 
mał. W dalszym ciągu prze- 
śladował Irmę swą miłością. 

Ale nietylko prześladowai. 
On — choć od niej odsunię- 
ty — otaczał ją swą miłością. 
Hajkowiczówna została pod- 
ówczas bez pracy. Bieda zda- 
wała się pukać do zamknię- 
tych dla Wojtenki drzwi Haj 
kowiczowej i jej córek. 

Wojtenko zdobywa się na 
przepiękny gest. Za pośredni- 
ctwem trzecich osób podsuwa 
Irmie Ilajkowiczównie rysun 
ki techniczne do wykonania. 


Tragiczna decyzja 


Hajkowiczówna w gruncie 
rzeczy nie wie, kio te rysun- 
ki zamawia i kto za nie płaci. 
Bö gdyby wiedziała, odrzuci- 


Konny é 


Narzekamy bardzo często 
na wspołczesne środki loko- 
niocji. Pociągi się spóźniają, 
w autobusach „nawala kicha”, 
na tramwaj trzeba czekać i 
zwykle nie ten nadchodzi, na 
który czekamy i t. d., i t. d. 

Pasażerowie elektrycznych 
tramwajów, wagonów motoro 
wych, autobusów i kołeii 
Wieczni malkontenci! Niech 
każdy z was przejedzie się 
choć raz tramwajem konnym, 
kursującym jeszcze dotych- 
czas między Cielakowem, a 
Kurzym Dołkiem. 


ka] 

Do Kurzego Dołka dojeż- 
dża się wąskotorową kolej- 
ką, a stamtąd już do Cielako- 
wa jednokonnym tramwajem 
którego kierownikiem i zara- 
zem konduktorem jest pan 
Mendel Pospieszny. 

Tramwaj stoi na szynach, 
gotowy do odjazdu, a pan Po- 
spieszny ogląda uważnie każ- 
dego nadchodzącego pasażera 
7 wskazuje odpowiednią ław- 

ę. 

— Pan palący? Proszę — 
trzecia ławka. A pan szanow- 
ny trynknięty? Proszę — dla 
pijących czwarta ławka. A ta 
pani to jest narzeczona pana? 

— Co to pana obchodzi? 

— Dla narzeczonych i wogó 
le młodych par ostatnia ław- 
ka. Żeby ich nikt nie widział. 
Już! Proszę siadać! 

Pan Pospieszny daje znak 
woźnicy. 

— Beniek! Odjazd! 

Tramwaj rusza. Wlecze się 
wolno krok za krokiem, pan 
Pospieszny inkasuje pienią- 
dze, pasażerowie ziewają i od 
czasu do czasu ktoś się niecier 


pliwi: 

— Panie kondutorze! 
tak wolno. jedziemy? 

Kierownik tramwaju spo- 
gląda pogardliwie na malkon- 
tenta. 

— Dla pana za wolno? U 
nas nie jest aeroplan tylko 
tramwaj! Jak panu sie spie- 


Co 


szy, to leć pan na piechotę!. 


ja dla pańskiej przyjemności 
nie będę pędził jak warjat i 
robił katastrofy! Bądź pan za 
dowolony, że pan wogóle je- 
dzie! 

Zawstydzony pasażer milk- 
nie i nie mówi już nic, kiedy 
tramwaj staje po ręz pierw- 
szy, żeby zwalczyć stojącą na 
szynach krowę. 

Nie mówi nic, kiedy tram- 
waj staje po raz drugi, bo 
woźnicy wypadł z ust papie- 
ros, 

Ale, gdy tramwaj staje po 
raz trzeci bez wyraźnej prze- 
szkody, pasażer znów się nie- 
cierpliwi. 

— Dlaczego stoimy? Co się 
stało? 

Pan Pospieszny wzrusza ra 
mionami. 

— Nie się nie stało. Kuń po- 
trzebuje. 

Tramwaj rusza, ale po paru 
minutach sam pan Pospieszny 
daje znak, żeby stanąć, 

— Co się znów stało? — iry 
łują się pasażerowie. 

Konduktor spogląda 
nich chłodno. 

— Teraz ja potrzebuję. 

I z powagą opuszczą tram- 
waj, żeby skryć się w krza- 
kach. 


na 


* 


"SĘ 
W połowie drogi jest pagó- 
rek. Stali pasażerowie znają 


daną pomoc. 

W lutym iego roku Wojten 
ko postanowił ostatecznie roz 
strzygnąć swe położenie. 

Na błagalną prośbę, by Ir- 
ma zmieniła stosunek do nie- 
go, usłyszał odpowiedź: 
ie! — 

To słowo, jak błysk miecza, 
rozjaśniło mu U wę 2i 
lutego z rana Wojtenko stanął 

od drzwiami mieszkania, w 
któremi przebywała Irma Haj 
kowiczówna sama. 

Na dobijanie się nikt nie od 
powiadał. Wojtenko zagroził, 
że drzwi wyważy, lub powy- 
bija okna i przez nie dostanie 
się do mieszkania, 

Ale i te groźby odbiły się 
tylko o zewnętrzną stronę do 
mu. Wtedy Wojtenko uderzył 
w inny ton. 

Oświadczył, 
się pożegnać: wyjeżdża do 
Rumunji i trudno mu wyje- 
chać bez słowa pożegnania i 
przeproszenia za wszystko, co 
żyć oślepiony miłością czy- 
nil. 


Po wyznaniath miłosnych 


— kule 
Te błagalne prośby odnio- 
sły skutek. Irma Hajkowi- 


czówna ubrała się i wyszła 
przed werandę. . 

Spotkała się oko w oko z 
Wojtenką. Wojtenko oszukał 
ją. Nie przyszedł się poże- 
gnać, a skomleć o jej miłość 
i rękę. 

Ale w odpowiedzi znowu pa 
dło przeszywające jego serce 
słowo: „Odejdź”. 

- W tej chwili Wejienko do- 


to miejsce i, nie czekając na 
upomnienie konduktora, opu: 
szczają tramwaj, żeby ulżyć 
koniowi. 

Ale niezawsze na tem się 
kończy. Czasem koń źle się 
czuje i nav. et pustego tramwa 
ju nie może wciągnąć pod gó- 
rę. 
Wówczas pan Pospieszny 
spogląda gniewnie na pasaże- 
rów. 

— Co się państwo gapicie? 
Może ktoś lepiej pomoże? Tak 
to sie każdemu spieszy, każ- 
dy pogania i krzyczy prędzej, 
prędzej! A jak trzeba pomóc, 
to każdy ma czas! No? Co pan 
stoisz, jakbyś pan nie miał 
rąk? Pchaj pan też! 

Pasażerowie zabierają a 
do pracy, zaczynają pcha 
tramwaj, a tymczasem pan 
Pospieszny z woźnicą wyprzę 
gają konia i prowadzą go na 
pagórek. : 

— Co to jest? — oburzają 
się zdziwieni pasażerowie — 
Dlaczego pan konia wyprzę- 
ga? Sami mamy pchać tram- 
waj? Bez konia? , 

Pan Pospieszny z politowa- 
niem kiwa głową. 

— Oj ludzie, ludzie! Poco 
pchać i konia, i tramwaj? Czy 
nie lepiej pchać sam tram- 
waj 
Po chwili koń już jest na 
szczycie pagórka, macha weso 
ło ogonem i czeka aż spoceni 
pasażerowie podsuną mu tram 
waj. 

— Prędzej, prędzej! — po- 
gania pan Pospieszny. — Jesz 
cze mamy kawał drogi. 

Wreszcie wóz jest znów 
przy. koniu. 
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że przyszedł | q 


był błyskawicznie rewolweru 
i padł strzał 

Irma ranna w szyję zaczęła 
się obsuwać na ziemię. Woj- 
tenko  zarepetował: drugi 
strzał trafił w szybę. A potem 
dwie jeszcze kule trafiły frmę 
w ramię. Wojtenko ze słowa- 
mı: 

— Szkoda, że nie trafiłem 
w twarz — oddalił się. 

Udał się rost nu posterunek pe 
licji i oświadczył, że 4 strzałami za 
bił Irmę Hajkowicz ża to, że zaprze 
stała utrzymywać z nim najintym- 
niejszych stosunków. Oświadczył da 
lej, iż uiczego nie żałuje. Prosi tyl. 
ko, aby go ukryć przed goniącymi 
ludźmi, którzy go mogą zlinczować, 


Nie miał zamiaru zabić 


Policja udała się na miejsce wy- 
padku. Hajkowiczówna żyła. Prze- 
wieziono ją do szpitala Dz. gezus w 
Warszawie, gdzie po kilku tygod-, 
niach odzyskała zdrowie. à 

Wojtenko badany przez sędziego 
śledczego przyznał się początkowo 
o winy, twierdząc iż miął zamiar 
na oczach ukochanej  zaiuscenizo 
wąć samobójstwo. 

Liczył na to, że w momencie kie- 
dy przyłoży sobie do skroni rewol- 
wer, Hajkowiczówna rzuci się mu 
na szyję, ze słowami miłości. Wyce- 
lowałby wówczas lufę rewolweru 
wei twaiz. Później Wojtenko zmie 
nil nieco zeznania. Oświadczył, że 
na pytanie jego: 

— Co będzie, gdy się w twoich 
oczach zastrzelę? — Hajkowiczów- 
na wzgardliwie poruszyła ramio- 
nami. 

— Kiedy obojętnie na mnie społ 
rzała, jej zimny wzrok przeobraził 
ma psychikę, 

Coś stę we mnie wewnątrz poder 
wało, Zamiast dalej odgrywać ko- 
niedję z samobójstwem, nagłym i 


nieprzemyślanym ruchem _ wznio- 


słem rękę i począłem strzelać raz 
po raz. 

Nie miałem zamiaru zabijać Haj 
kowiczówny. 

Te strzaiy były odpłatą za wszyst 
kis moje cierpienia I za moje złu- 
y. E. p 


a j 

Woźnica zaprzęga konia, 
zmęczeni pasażerowie ocierą- 
ją pot z czoła, otrzepują kurz 
z ubrań, gdy nagle z przeciw 
nej strony nadbiega jakiś zde 
nerwowany mężczyźna. 
Panie Pospieszny! Dłu- 
żej nie będę czekał! Czy pan 
mnie oddasz te 100 złotych, 
czy nie? 

— Narazie nie mam. 

— Narazie? To „narazie” 
trwa już pół roku! Ja ałużej 
nie chcę czekać! 

— Nie czekaj pan. 

Zdenerwowany mężczyzna 
czerwienieje, jak burak. 

— Nie czekać? Dobrze, psia 
krew, nie będę czekał! 

Raptownym ruchem wyry* 
wa woźnicy lejce, wskakuje 
na pomost tramwaju i, zanim 
ktokolwiek zdążył się zorjen- 
iować, zjeżdża galopem z pas 
górka. 

— Trzymać! — ryczy pan 
Pospieszny — złodziej! U- 
kradł tramwaj! : 

Ale wierzyciel jest już da- 
leko. Pościg nie daje skutku. 

Paa Topica spogląda na 
ponuro milczących pasażerów 
i szybko wraca do równowa- 

i, 

Ą — No już! — oświadcza — 
Niema co tu stać! Ruszamy! 
Proszę iść za mną! Tutaj sgy- 
uami bardzo wygodnie się 
idzie. s 

Nagle spostrzega, że do pa- 
aA przyplątał się jakiś 
wiejski chłopiec, którego w 
tramwaju nie było. > 

— Proszę się odsunąć! — 
krzyczy pan Pospieszny. — 
Kto nie ma biletu, niech się 
nie pcha na szyny! Paszoł 
woni 


Październik 
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Nied ziela 
Jana Kantego 


Ze sportu. 
| SN 


Program dzisiejszych zawodów 
piłkarskich 


Liga 
Warszawa: Polonia— Warta s. p. Rut- 
kowski, Łódź: ŁKS—śŚląsk s. p. Try- 
galski, Lwów: Pogoń—Cracovia s. p. 
Mnszkat. Kraków boisko Wisły godz. 
11.386: Wisła—Rnch s. p. Krnkowski. 


O wejście do ligi 

„Godzina 14.30 boisko Podgórza: Pod- 

£orze—Czarni (Lwów) s. p. Lange. 
Klasa A 

a zda PO Garharni: Garbar- 
nia [b—Wawel a. p. Berwald, dzi 
9.45 boisko Wisły: Wisła Ib- Fablok 
s. p. Gamplewicz, godz. 9.15 boisko 
Olszy : Olsza—Grzegórzecki s. p; Last- 
garten, gode 11 voke Unji: Unja— 

wierzyniecki s. p. Kónigsberg, godz. 
12.45 boiske Makkabi: Madzidau- 
Krowodrza s. p. Arczyński, godz. 14 
boisko Cracovii: Cracovia Ib.—Korona 
s. p. Knobel. ` 


Klasa B, 

Godz. 10 boisko Z. F. G.: Z F.G.— 
Jutrzenka s. p. Scherer, godz; 10.45 
boisko Skawinki: Skawinka—Rakowi- 
czanka s. p. Pryk, godz. 11.30 boisko 
Szk. Podch.: Łobzowianka— Sparta s. 
p. Huppert, godz. 12 boisko Garharni: 

akrzowianka—Orlęta s. p- Landes- 
dorfer, godz. 13.15 boisko Olszy : Ha- 
gibor—Czarpi s. p. Matla, godz. 14,30 
Boisko Makkabi: Siłs—Kabel s. p. 

erman, godz. 15.15 boisko Olszy: Ha- 

Adur—Volania s. p. Blanfeder, gedz. 
15.15 boisko 2 p. lot.: Prądniczanka— 
Wieliezanka s. p. Zapiór. 


Klasa C. 

. 11 boisko Olszy: Ż. T. S.— 
Orkan s. p. Grüner, gedz. 11 beisko 
Juveni: Ter—=Wolunka s.p. Zyła, godz. 
U boisko w Wieliczce : Sokół—Borek 
s. p. Herman, godz. 14.30 boisko Pro- 
kocimia ; Prokocim— Wieliczanka s. p. 
Singer, godz. 14.30 boisko Juvenis Jna- 
venia—Płaszowianka s. p. Šeidner, g- 
15 boisko, Dąbskiego: Dąbski— Gwiaz- 
da s. p. Bukowiec. 


> puhar rezerw klasy A. 

, Godz. 9 boisko Juveni: Zwierzyniec- 
ki [I Makkabi [I s. p. Chruściáski, 
godz. 9 boisko Unji: Nadwiślan IĮ— 
5. p. Kleinman, godz. 9 boisko 20 P-P. 
Krowodrza II—Cracovia II s. p. Gro- 
dzicki, godz. 10 boisko Podgórza : Pod- 
górze II—Olsza II s. p. Złotar, godz. 
11 boiake Grzegórzeckiego: *Grzegó- 
rzecki H— Korona II s. p. Giergieh g. 
14.45 hoiske Garbarni: Garbarnia [I 
—Wisła II. s. p. Haber. 


O puhar rezerw klasy B. 


Gode. 9 boisko Cracovii: Cracovia 
UI--Zskrzowianka II s. p. Skowroński 
godz. 9.45 boisko Szk. Podch.: Łob- 
zowianka II—Logja HI s. p. Sehueider, 
godz. 10.30 boisko Łagiewianki : Ła- 
£iewianka Il —Podgórze III s. p. Wio- 

ek, godz 10.42 boisko Garbarni: Gar- 
barnia IIl—Kabel Il s. p. Chmielek, g. 
13.15 boisko 2 p. lot. Rakowiczanka II 
—Prądniczanka II s. p. Wyrobek. 


E- Tarniej juniorów 
„Codz. 13.30 boisko K . Grze- 
górzecki—Velania s. p. Bloch. dody 


14.55 boisko K Ę i—Wi 
a. p. Blocb Str. Mika bit Wisla 


TE PO" ZR 


Na krakowskim bruku... 


„Wczoraj w nocy nieujęci do 
tej pory sprawcy przy pomocy 
Wytrycha lub dobranego klucza 

ostali się do pracowni krawiec- 

iej Stanisława Warchoła, przy 
ul. Zwierzynieckiej 7. Złodzieje 
skradli 2 futra męskie, marynarkę 
I kilkanaście metrów materji łą- 
cznej wartości 1200 zł. Dalsze 
dochodzenia w tej sprawie pro- 


wadzi aię. E 


DRUKI 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 


Drukarnia Monopol 


AOSTATNIE* WIADOMOŚCI, 


KRONIKA KRA 


KOWA 


Tragiczna śmierć kolejarza w Krakowie 


Wczoraj w nocy uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi na 
dworcu towarewym w Krakowie 
kolejarz - przetokowy, 42-letni 
Edward Podgajny, zamieszkały w 
w Bronowicach. Mianowicie w 
w pewnym momencie dostał się 
on między bufory będących w 


ruchu wagonów, doznając zgnie- 
cenia klatki piersiowej. 


Do nieszczęśliwego zawezwa- 
no Pogotowie Ratnnkowe. Le- 
karz stwierdził złamanie żeber, 
obojczyków i obrażenia we- 
wnętrzne. 


Podgajnego przewieziono do 
szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny, gdzie w dwie go- 
dziny później zmarł. 

Śmierć kolejarza który zginął 
na posterunku, wywołała wsród 
otoczenia wstrząsające wrażenie. 


Olbrzymie nadużycia na szkodę Koncernu LK.C. 


Woźny I. K. C. oraz 4 kasjerów kolejowych dokonywali nadużyć. 


W najbliższych dniach na wo- 
kandzie sądu okręko wego w Kra- 
kowie znajdzie się sensacyjna 
sprawa 4 kasjerów kolejowych 
PKP. z Krakowa oraz jednego 
wożnego koncernu IKC., którzy 
staną pod zarzutem sprzoniewie- 
rzenia około 200.000 zł. 

Na ławie oskarżonych zasiędą : 
Jan Kellner, lat 57, asesor ko- 
lowy, zamieszkały Plac Kolejo- 
wy 1, Aleksander Lewandowski 
lat 50, asesor kolejowy z Kal- 
warji, Bernard Feldman, lat 46, 
adjunkt kolejowy z Rudawy oraz 
Karol Bauer, lat 35, pomocnik 
kasowy z Krakowa. 

Wszyscy oskarżeni są o to, 
że od połowy lipca 1933 r. do 
kwietnia 1935 jako kasjerzy w 


kasie bagażowej na stacji kole- 
jowej w Krakowie, działając we 


wspólnem porozumieniu w celu 
osiągnięcia dla siebie korzyści 
majątkowej i przekraczając swą 
władzę w pobieraniu należytości 
Skarbu Państwa za przewóz cza- 
sopism w wysokości taryfą u- 
stalonej, działalina szkodę kon- 
cernu IKC, w ten sposób, że 
pobierali tytułem  należytości 
kwoty znacznie wyższe od kwot 
zarachowanych prawidłowo a 
wymienionych w wykazach na- 
dawczych, gotówkę zaś stano- 
wiącą różnicę tych kwot przy- 
właszczali sobie i w ten sposób 
suma Sprzeniewierzona wynosi 
około 200.000 zł. Ponadto oskar- 
żeni są o fałszowanie kwitów.ł 

Jako piąty oskarżony zasią- 
dzie razem z kasjerami wożny 
I. K. C. Stanisław Nosek, lat 
46, zamieszkały przy ul. Chod- 


kiewicza 12, oskarżony o to, że 
od stycznia 1933 do 19 kwiet- 
nia 1935 udzielał oskarżonym 
kasjerom pomocy, a mianowicie 
pobierał wyższe kwoty z admi: 
nistracji I. K. C. i wpłacał je 
do rąk kasjerów, którzy wspól- 
nie z nim pieniądzmi sprzenie- 
wierzonymi się dzielili. 

a rozprawę powołano szereg 
świadków. Między nimi znajdu- 
je się Roman Sardzik asesor 
kol. z Podgórza, który przed 
kilku dniami chciał zamordować 
swego syna, a o której to spra- 
wie dwa dni temu donosiliśmy. 

Obrony oskarżonych kasjerów 
iiwożnego I. K. C. podjęli się 
adwokaci: dr. Harbut z Krzo- 
szowic, dr. Warenhaupt, dr. 
Goldblat, dr. Aschenbrenner i 
dr. Wożniakowski. 


Napad na probostwo kościoła Św. Krzyża 


Sprawcę napadu aresztowano. 


Rozzuchwalenie włóczęgów 
przechodzi już wszelkie granice. 

Oto wczoraj wieczorem mię- 
dzy godziną 5 a 6 na plehanję 
probostwa św. Krzyża w Kra- 
kowie przy ul. św. Krzyża 23 
do ks. dra Miytkowicza przybył 
jakiś osobnik, domagając się u- 
dzielenia mu datku. 


Na natalczywe nalegania o- 
wego osobnika ks. Nytkowicz 
dał mu 1 zł. Żebrakowi 1 złot 
było za mało. Wywołał kolosal. 
ną awanturę, żądając większej 
sumy pieniężnej. Ksiądz wobec 
tego zamknął przed nim drzwi. 


ka, który kopiąc i uderzając w 
drzwi całem ciałem usiłował je 
wyłamać. 

W tym momencie zaalarmo= 
wany posterunkowy PP. aresz- 
tował awanturnika, którym oka- 
zał się znany przestępca Stefan 


| Nie uspokoiło to a ani 


Kryminalne praktyki akuszerki z ul. Lubicz 


We wczorajszym numerze po- 
dana była wiadomość o skazaniu 
Mieczysławy Czajowskiej, za- 
mieszkałej przy ul. Mazowiec- 
kiei 46. 

Otóż okazuje się, że p. Mie- 
czysława Czajowska która jest 


Urzędnik fabr. 


W sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych Leon Tenenbaum, 
urzędnik fabryki abuwia „Bata“ 
w Chełmku oskarżony o to, że 
14 sierpnia ubiegłego roku w 
Chełmku targnął się na życie 
kontrolera Jarosta i postrzelił 
go z rewolweru w szczękę. 

Następnym ruchem Tennen- 
baum skierował rewolwer w stro- 
nę dyrektora Gabesama. Ten w 
międzyczasie zdołał rzucić się 
w stronę zamachowca, usiłując 
go rozbroić. Schwycił go za rę- 
kę z rewolwerem i uniósł ją 
wysoko w górę. Rozpoczęła się 
dramatyczna walka między czło- 
wjekiem zdecydowanym na naj- 
straszniejszy czyn i człowiekiem 
który walczy o swoje życie. Na- 
gle w czasie tej szamotaniny 
padł drugi strzał, tym razem 
jednak szczęściem kulk utkwiła 
w suficie biura. ia 

Na ten moment dobiegła gru- 
pa urzędników, która tylko z 
trudem zdołała ubezwładnić Ten- 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 nenbauma. Ujęty kilku parami 


p NN 


nieskażoną obywatelką nie ma 
z tą sprawą nic wspólnego. 
Natomiast wczoraj w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
na ławie oskarżonych zasiadła 
akuszerka Jadwiga Czajowska, 
żona Jakóba Czajowskiego, za- 


mieszkała przy ul. Lubicz 3, któ- 
ra za dokonanie niedoz volonego 
zabiegu na osobie 19-letniej 
Antoainy Kozik została skazana 
na 7 miesięcy więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
Kronnenberg. 


„Bała na ławie oskarzonych 


rąk, Tenenbaum jeszcze trzymał 
rewolwer, starając się drugą rę- 
ką  zarepctować. Widząc, iż 
musi ulec przemocy, począł 
'Tennenbaum prosić, by pozwo- 
lono mu się zastrzelić. Oczywiś- 
cie nie zważając na słowa de- 
sperata zwalono go na ziemię 


i wreszcie rozbrojono. 

Ciężko rannego Jarosta prze- 
wieziono do szpitala a przeciw 
Tennenbaumowi wdrożono do- 
chodzenie karne. 

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków. 


Akuszerka z ulicy Salinarnej nśmierciła kobietę 


Przed kilkoma miesiącami w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie odbyła się rozprawa prze- 
ciwko 46-letniej Salomei Cmie- 
lewskiej, zamieszkałaj w Pod- 
górzu przy ul. Salinarnej. 

Chmielowska w dniach 22, 
23 i 24 stycznia ubiegłego roku 
spędziła 4-miesięczny płód Tre- 
powej Marji; przez co spowo- 
dowała śmierć Trepowej. 

Nadto Cmielowska w lecie 
1934 w Krakowie spędziła płód 
38-letniej pomocnicy kucharskiej 
Stefanji Maziarównio. 

Wówczas po przep:owadzo- 
nej rozprawie zapadł wyrok mo- 


cą którego osk. Salomea Cmie- 
lewska została uznana winną 
spędzenia płodu śp. Marji Tre- 
powej , natomiast uniewinniona 
została od zarzutu spędzenia 
płodu Maziarzówny. W rezulta- 
cie Cmielewska skazano na 1 
rok więzienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego. 

Od wyroku tego Cmielew- 
ska wniosła apelację przez swe- 
go obrońcę dr. Pleszowskiego. 


Iniika do kin: 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit“. 


dia Czytelników „Ostatnich Wizdomości Krakowskich“ 
Ważna tylko w dnie 19 października 1935 r 


Teatr im. J. Słowackiego 


Niedziela popoł: „Iwan Grożny” 
wieczorem: „„Rozbitki” 


KINA 


Adria „Dwie Joasie” 
Apolio „Ostatnia seronada“, 
Atlantio „Maly pułkownik” i „Babo- 
ana". 
Bagatela „Imitacja życia” i rewia 
Muxaum „Wosoła Zuzanna”. 

romień „Sprzedany głos". 
Stella ;.Czarna perła''. 
Sztaka: „Szkarłakay kwiat". 
Świt „Zona z ogłoszenia" (Flip i Flap) 
Uciecha „Kocham wszystkie kobiety“ 
Wanda : ,„4'/, muszkietów”. 


Radjo 


Kraków G. 9 Transm. z Warszawy 
10 Nabożeństwo x Kościoła Najśw. 
Panny Marji 11.57 Hejnał z wieży Mar- 
jackiej 12.03 Przegląd teatralny 12.15 
Peranek 13 Transm. z Pozzania 15 
Pogadanka dla rolników 15.15 Mnzyka 

5.35 Transm. z Warsz. i Wilna 18 
Transm. z Warsz. 19.10 Koncert 18.25 
Wiad. sportowe 19.45 Transm. z Wąr- 
szawy i Lwowa 23.05 Muzyka tanecz. 
Dzienny i nocny dyżnr nptek 
Apteka pod Złetą Głową Rynek gł. 
13 pod Trzema Koroaami Retoryka 
1.. Czternasta Lnbicz 74 Stradom 6 
Królowej Jadwigi Kanaśidka 9, Mar- 
jańska nl. Kazimierza Wielkiego 78. 

Podgórze pod Opatrznością Bro* 
dzińskiego 1. 


Dzienny dyżur aptek 


Apteka pod Białym Orłem Ryzsk A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Dłnga 4, pod Murzynem Krakowska 
Podgórze pod Opatrznością Brodziń- 
kiego 1 


Wyjazd konsula czeskiego 
z Krakowa 


Spowodu cofnięcia exequatur 
konsulowi polskiemu w Mor. 
Ostrawie Aleksandrowi Klotzo- 
wi, — P. Prez. Rzpl. Prof. Ignacy 
Mościcki decyzją z dn. 18 bm. 
cofnął exequatur  konsulowi 
czeskiemu dr Doleżalowi w Poz- 
naniu oraz konsulowi czeskiemu 
w Krakowie dr. Ma'xnerowi 


Zmiany personalne 
w Magistracie krak. 


Dotychczasowy naczelnik Wy- 
działu Aprowizacyjno-Targowe- 
go dr. Jan Wydro przechodzi 
na własną prośbę w stan spo- 
czynku. 

P. prezydent miasta powierzył 
pełnienie obowiązków naczelni- 
ka tego Wydziałn p. radcy Za- 
rządu m. Marjanowi Cwiertnię- 
wiczowi. 


Przed „Dniem Oszerędności” 


Onegdaj odbyło się w sali konferen- 
cyjnej Zarządu m. Krakowa posiedze- 
nie Lokalnego Komitetu „Międzynaro- 
dowego Dnia Oszczędności”, w skład 
którego weszli przedstawiciele Władz 
Państwowych i Samorządowych. Dn- 
chowieństWa, Wojska, Instytneyj Finan- 
sowyeh, Kalturalnych i Społecznych, 
Prasy, Polskiego Radja i tp. 

Postaaowiono urządzić przy współ- 
udziele Tow. Szkoły Ludowej szereg 
propagandowych odczytów pośród wię- 
kszych zrzeszeń pracowników państwo- 
wych i samorządowych, w świetlicach 
wojkowych, środowiskach robotniczych 
oraz dla szerszej pnbliczności w ki- 
nach. 

Ponadto postanowiono przyozdobić 
w dniu 31 października flagami naro- 
dowemi i plakatami lokale instytucyj 
oszczędnościowych i finansowych, roz- 
dać nlotki i broszurki propagandowe, 
rozlepić na ulicach i miejscach pnblicz= 
nych plakaty i odezwy Centrelnego 
Komitetu Oszczędnościowego Rzplitej 
Polskiej oraz  uprosić Kuratorjum 
Szkolne o zorganizowanie w szkołach 
konkursu na najlepsze opracowanie za- 
dań na temat oszczędności. 

Naton cel przeznaczyły tytułem na- 
gród: Komunalaa Kasa Oszczędności 
miasta Krakows dla szkół na terenie 
miasta Krakewa 300 zł., zaś Komuaal- 
na Kasa Oszczędności Powiatu Kra- 
kowskiego dla szkół w powiecie kra- 
kowskim kwotę zł. 150. 


Do wynajęcia dwie pojedynki oraz 
pokój z kuchnią na I. p. i do sprzeda- 
nia jadalnia używana w orzechu i wó- 
zek ręczny. Kraków Prądnik Czerwo- 
ny nl. Dobrego Pasterza 72 Olesiak. 


lub: „Bagatela“. 
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Co to jest Abisynja? 


Rodzina ofiary zabija mordercę w „domu śmierci” 


Licytacja łapówek przy wyrokach sądowych — Befsztyki z żywych wołów 


W jednym z poprzednich 
odcinków zaznaczyliśmy, że w 
Abisynji panują swoiste oby- 
czaje, których żadną miarą nie 
możnaby określić mianem hu- 
manitarnych. Są one głąboko 
zakorzenione w ludności, są 
częścią składową wychowania, 
wynikiem różnolitości plemien- 
nej ludów abisyńskich. Prze- 
prowadzenie poważniejszych 
zmian w tej dziedzinie, spotka 
się ze zdecydowanym oporem 
ludności. Wiedział o tem do- 
brze pierwszy wielki reforma: 
tor, cesarz Menelik II i pamię- 
ta o item jego godny następca, 
syn pogromcy Włoch pod Au- 
dą, — cesarz Haile Selassie l. 
Reformy ich nie kę wogó- 
le najważniejszej dziedziny 
życia obyczajowego, a jeśli 
już, pod naciskiem zagranicz- 
nej opinji publicznej, robi się 
coś na tym odcinku, to są u- 
stępstwa natury czysto zew- 
nętrznej. Gdyby któryś z wład 
ców próbował pójść inną dro- 
gą, zapłaciłby to utratą tronu 
i rełorm nie przeprowadziłby. 


BESTJALSKIE SCENY 
NA ULICACH 


To co spotyka się na ulicach 
miast i wsi abisyńskich, może 
napawać odrazą Europejczy- 
ka, jesi natomiast czemś zu- 
pełnie naturalnem dla tubyl- 
ców. Czy zjadłby ktoś z czy- 
telników beisztyk z świeżo u- 
bitego zwięrzęcia? W Abisynji 
odbywa się to następująco. 

Na placu targowym wiąże 
się sznurem nogi i byka przy- 
mocowuje się go do rogów 
drugiego. Zwierzęta drażni się 
dzikiemi okrzykami, czerwo- 
nemi płachtami, zmuszając je 
do opętańczego biegu dokoła 
placu. Rozjuszony byk zrywa 
ło peronej chwili pęta i rzuca 
się na zebrany tlum. Wówczas 
dopiero pędzą ku niemu rzeź- 
nicy, przecinając żyły u nóg 
tylnych. Omdiałe zwierzę jest 

alej drażnione. Usiłuje się je 
zmusić do powtórnego podję- 
cia biegu. Zdarza się, że ran- 
ny byk jeszcze godzinę pędzi, 
znacząc krwią srooją drogę. 
Gdy zwierzę jest bliskie śmier- 
ci, przecina mu się gardło. 
Mięso jest do sprzedania. Od- 
padki zostaną na placu, jako 
pokarm dla hyjen i szakali. 
Apetycznie, co? leszcze bar- 
dziej nieludzko odbywa się.ten 

roceder w prowincjach Oga- 
den i Boran. lam mycina się 
z żyjącego zwierzęcia karały 
mięsa, a rany pokryroa się ja- 
kąś mieszaniną z gliny i so- 
ków roślinnych. 


wprawdzie kilku zawodowych 
sędziów, otrzymujących stałe 
wynagrodzenie od państwa, 
ale bok nich wykonuje ten 
zawód niemal każdy członek 
kasty panującej. Oczywiście 
bezpłatnie. Etjopczycy nię na- 
ieżą do ludów spokojnych. 
Mają gorącą krew i dają jej 
często upust. Kłótnie na ulicy 
są zjawiskiem nagminnem, 
dlagolinie procesowanie się 
jest na porządku dziennym. 


SĄDY NA ŚWIEŻEM 
POWIETRZU . 


Każdy przechodzący ulicą 
obywatel — znajomy czy nie- 
znajomy — może zostać powo- 
łany przez pokłócone strony 
na sędziego. Z zaszczytu tego 
nie można zrezygnować, wyłą- 
czając wypadek, kiedy za- 
gabnięty, ma pilną sprawę do 
załatwienia. Ale komu się mo- 
góle śpieszy ro Abisynji? Sę- 
dzia siada na ulicy, obok nie- 


go zajmują miejsca strony. 
Gromadzi się natychmiast gru- 
pa ciekawych. Ktokolwiek z 
przysłuchujących się rozpra- 
wie, może zostać adwokatem 
albo też wotantem sędziego. 
Poza tem publiczność ma na- 
turalnie prawo zabierania gło- 
su. Można sobie wyobrazić ile 
czasu trzeba, aby w takich wa- 
runkach przeprowadzić jakiś 
poważniejszy proces. Równole- 
gle z przewodem sądowym to- 
czą się rozmowy celem polu- 
bownego załatwienia zatargu. 
Jednakże żadna ze stron 
nie zdradza skłonności do 
ustępstw, zanim nie zapadł 
wyrok sądu. Dopiero wówczas 
dochodzi do skutku polubow- 
ny układ. 
Sędziomie 
przekupni. $ 
W sprawach cywilnych jesz- 
cze nigdy nie roygrat spraroy 
biedny przeciwko bogatemu, 
wyżej postawiona w hierar- 


są niesłychanie 


chji społecznej osoba przeciw- 
ko niżej postawionej. Zresztą 
proces przekupstwa jest jaw- 
ny i niesłychanie ciekawy. 
Po wyłożeniu sprawy przez 
strony, każda z nich zwraca 
Ki do sedziego mniej więcej z 
takiem przemówieniem: „zakła 
dam się z tobą o tłustego olu, 
że przyznasz mi rację . Prze- 
ciwnik wówczas woła: „a ja 
o droa, że spramiedliroość troo- 
ja stanie po mojej stronie. Jest 
io początek licytacji. Niejeden 
Abisyńczyk uniesiony tempe- 
ramentem, został w ten „sposób 
żebrakiem, jakkolwiek proces 
wygrał. Sprawiedliwość jest 
oczywiście po stronie tego, któ- 
ry więcej zaofiarował ale nie 
wszystko idzie na własność 
sędziego: otrzymuje on tylko 
jedną czwartą „zakładu“, 
gdyż przecież i państwo, u- 
trzymujące aparat „sprawie- 


dliwości , musi mieć jakieś do- 
chody. Nie należy się więc dzi- 


W dniu 17 b. m. odbyła się w lokalu Szkoly Pielęgniarstwa Polskiego Czerwonego Krzyża uroczystość rorę- 
czenia odznak honorowych P. C. K. osobom zastużonym dla rozwoju tej instytucji. Na zdjęciu moment 


uroczystości. 


Golgota żolnierzy włoskich 


na drodze Erytrea-Adua 


Marsz Włochów na Aduę 
jest dowodem niezwykłej wy- 
trzymałości żołnierza włoskie- 
go. Korespondent wojenny 
„Daily Telegraph", który w 
ciągu dziesiątków lat uczestni- 
czył w licznych wojnach i 
marszach wojskowych, twier- 
dzi, że jeszcze nigdy nie oglą- 
dał tak nadludzkich wysiłków. 

„Należy pamiętać — pisze 
korespondent — że ta część 
| je 

igre jest zupełnie dziką 

okolicą: 


Ulica jest również miejscem i że obszar między rzeką Ma- 


rozpraw sądowych. 


Istnieje|reb i Aduą jest prawie nieza- 


Po dymisji Tsaldarisa gen. Condylis mianowany został przez Zgroma- 

dzenie Narodoroe regentem. Na zdjęciu Condylis w otoczeniu przyrmód- 

cy rojalistów Maroromihalisa. ministra Komunikacji i micepremjera 
Szestokisa. 


ludniony. Wszystko, oprócz 
wody, nawet paszę dla bydła 
musi się dowozić z Erytrei. 
Droga od Erytrei Enh, po 
przepalonej słońcem dolinie, 
po której posuwano się, do- 
tychczas ‘tylko na mułach i 
wielbłądach. 

„Nagle droga wznosi się do 
wysokości 1300 metrów i pro- 
wadzi po zboczach aich 
do Adui. Szerokość drogi nie 
przekracza półtora metra i 
prawie przez cały czas wzno- 
si się nad urwistemi wąwo- 
zami, 

Na każdym kroku żwir i ka- 
mienie obsuwają się z pod nóg 
i zlatują z hukiem w prze- 
paść. W niektórych miejscach 
droga jest tak wąska, że ba- 
gaż należy zdejmować z grzbie 
tów mułów i żołnierze muszą 
go sami przenosić. Droga jest 
nierównomierna. To wznosi 
się gwałtownie wgórę, to stro- 
mo opada wdół. 

„Wzdłuż drogi rosną gęste 
krzewy o długich kolcach, 
które rwą odzież i zadają głę- 
bokie rany ludziom i zwie- 
rzętom. W końcowym etapie 
marszu wskutek żwiru i kol- 
ców u wszystkich prawie 
żołnierzy obuwie było zupeł- 
nie zniszczone. większości 
z podartych bntów wyzierały 
palce, a niektórzy szli na bo- 
saka. 


„Wszyscy żołnierze i ofice- 


rowie nie golili i nie myli się 


w ciągu kilku dni. Oczy ma- 
ją zaropiałe, skóra na twarzy 
i rękach przepalona od silne- 
go słońca, złazi płatami. Wsku 
tek spania pod gołe niebem 
na ziemi odzież ich jest zmię- 
toszona i brudna. Chcąc się 
obronić przed tumanami miał- 
kiego piasku, kładącego się na 
tuca, żołnierze obwiązali so- 
ie nosy i usta chusieczka- 
mi. Nadomiar złego, żołnie- 
rzom niezwykle utrudnia ten 
uciążliwy marsz 30-kilome- 
trowy bagaż, którym każ- 
dy z n.ch jest obarczony. 


wić, że procesy trwają bardzo 
długo, gdyż w ten sposób sę- 
dzia może jak najwięcej wy- 
pompować ze swoich ofiar. 
RODZINA OFIARY — 
ZABIJA MORDERCĘ 

W sprawach karnych, spra- 
wiedliwość jest niesłychanie 
bezwzględna. Obowiązuje sta- 
ra biblijna zasada „oko za oko, 
ząb za ząb“. Złodziejom obci- 
na się ręki albo stopy. Nato- 
miast każdy morderca musi pa 
nieść karę śmierci. Wykona- 
niem ryrokóm zajmuje się ro- 
dzina zamordowanego. Istnie- 
je poza tem zmyczaj publicz- 
nego mykonania chłosty. Czło- 
wiek skazany na 40 biczów, 
zwykle kończy swój żywot. 

DOM ŚMIERCI 

Haile Selassie, jeszcze w 
okresie swej regentury w r. 
1916, zabronił wykonywania 
egzekucji na publicznych 
miejscach. Kazał zbudować 
opodal Addis-Abeby specjal- 
ny gmach „Dom śmierci“, w 
którym odbywają się egzeku- 
cje. Naturalnie każdy może 
być obecnym przy tym akcie. 
Egzekucja należy do tłumnie 
odwiedzanych widowisk. Ce- 
sarz Haile Selassie dba rórnież 
o to, by rodzina mogla royko- 
nać prawo krwi, ale zabronił 
gonić zbrodniarza po mieście i 
zabijać go na miejscu. Zmo- 
dernizował odwieczne prawo 
„oko za oko”. Zbudował jesz- 
cze jeden dom, w którym ro- 
dzina może wykonać prawo 
zensty mu: Jaz u 

“Prawo abisyńskie głosi, żę 
morderca musi zginąć od 
tej samej broni, którą zadano 
śmierc jego ofierze. Co wię- 
cej, musi umrzeć od takich sa- 
mych ran. Jeśli więc morderca 
użył broni palnej — od takiej 
samej zginie. Dla wygody ro- 
dzin, których członkowie zgi- 
Leli ód broni palnej, cesarz 
Haile Selassie urządził wspom 
nianą już strzelnicę. Ten, kto 
ma wykonać akt zemsty, ćwi- 
czy się w tym budynku uprzed 
nio. Dlatego też istnieją lalki 
służące jako cel. 
KTO ZABIŁ — MUSI ZGINĄĆ 

Morderca zostaje przywią- 
zany, a wykonawca prawa 
zemsty dostaje w tej „prze- 
dziwnej“ strzelnicy karabin 
dla wykonania wyroku. Każ- 
dy, kto zabił — musi zginąć, 
obojętnie, czy uczynił to roz- 
myślnie, czy też przypadko- 
wo. W tych warunkach „strzeł 
nica“ jest często używana, a 
mimo to skarb państwa nie ma 
żadnych kosztów w związku 
z wykonaniem wyroków śmier 
ci. 
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W tych dniach opuścił Rygę poseł R. P. przy rządzie łotewskim Becz- 


komicz, który, jak 


miadomo, został wybrany senatorem. 


Na zdjęciu 


min, Beczkowicz z małżonką na dworcu ro Rydze. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Jak odzyskać serce ukochanej? 


P. Herman P. prosi o za- 
mieszczenie jego listu, w któ- 
rym pisze: 

„Pracując w fabryce wyro- 

ów drzewnych, poznałem 
dziewczynkę, której na imię 
Hela, piękną blondynkę, jak 
marzenie. Kochaliśmy się wza- 
jemnie, lecz niedługo trwało 
to REA K 

azu jednego, gdy przysze- 
dłem do niej, Eh mi iść do 
omu. Na moje zdziwienie od- 
powiedziała zimno, że ma 
randkę z innym. Ja czekałem 
jednak aż wyjdzie. Po wyjściu 
podesi do jakiegoś jegomo- 
cia. Nie spuszczałem ich z o- 


czu, patrząc dokąd dda; 
Szli przez ulicę nar ofa. 

Moje postępowanie zauważył 

LEE 2 Zimin" 


10.000 dolarów 
za kawałek mózgu 


Cala Ameryka z zainteresowaniem 
czeka na proces, jakiego jeszcze 
nie było w dziejach sądownictwa. 
Otu niejaki Whitman żąda od sław 
nego chirurga 10.000 uoiatow ud- 
szkodowania za to, że ten wskutek 
operacji mozgu zamienił Whitmana 
w innego cziowieka. 

Dziaio się to przed czterema la- 
ty. w owym czasie pewien siawny 
cnirurg dokonai doświadczeń, które 
według jego mniemania mogły u- 
czynie rewoiucyjne zmiany w lecze 
niu chorób mózgu. Szereg udatnych 
doświadczen, dokonanych na zwie- 
rzętach, utwierdził gu w tem prze- 
konaniu. Ubecnie musia] dokonać 
prób na ludziąch, 

LECZ Kioż PODDA SIĘ NIE- 

PEWNYM PROBOM? 

Wreszcie znalazł się ktoś, W Bo- 
stonie istniało specjalne towarzy- 
stwo, które miało na celu dostar- 
czanie lekarzom ludzi, gotowych 
poudać się ich doświadczeniom. lo- 
warzystwo wyszukiwaio wśród bied 
niejszych warst ludnogci ludzi, któ 
rzy mieli zastępować toświadczał- 
ńe świnki 1 posyłafo ich do leka- 
rzy, przeprowadzających doświyd- 
czefńia. W ten sposob los zetknął 
Whitmana z owym chirurgiem. 

Whitman miał jakąś chorobę móz 
gu, która byia w początkuwem sta- 
djum rozwoju. Towarzystwa obie- 
calo go sowicie nagrodzić, gdy po- 
zwoli się wyleczyć nową metodą 
chirurga. Wniiman zgodził się i chi 
turg przystąpił do dzieła. 

DZIAŁY SIĘ Z NM RZECZY 
DZIWNE. 


Niezwykle zawiklana operacja 
udała się znakomicie 1 po kilku ty- 
godniach chory opuścił szpital. Fo 
pewnym czasie z Whitmanem ząa- 
częty się dziać niezwykie rzeczy. 
Zaczął tracić na wadze 1 wkońcu 
przypominał raczej szkielet, niz 
zywego człowieka. kówniez i wzrok 
Wbitmana uległ jakiemuś dziwacz- 
nemu przeoprażeniu.  Whiiman 
mógł tylko rozróżnić niebieskie i 
tłio,etowe odcienie, innych kolorów 
nie dostrzegał. £czasem jego skóra 
okryła się wrzodami, które zgru- 

ialy i przypominały skórzany pan 


terz. 
INTELIGENT STAŁ SIĘ 
ZWIERZĘCIEM. 

l pod względem umysłowym, za- 
azły kolosalne zmiany w Whitma- 
nie. Zatracił pamięć. To wszystko, 
co działo się przed jego operacją, 
ulotniło mu się z pamięci. fak na- 
przykład, w żaden sposób nie moż- 
na go było po raz drugi nauczyć 
czytać, choć próbowali tego najlep- 
si nauczyciele. Io swego otoczenia 
Whitman odnosił się wrogo, a wi- 
dok obcych ludzi przyprawiał go 
o Îurje. Duchowe wiadze tego, nie- 
gdyś inteligentnego człowieka, spa- 
dłv więc obecnie do poziomu zwie- 


rŁęce 
WYCIĘLI MU KAWAŁEK MÓZGU 

WAK ILOŚCI 40.000 DOLARÓW. 

Wbitman, a raczej jego adwokat, 
twierdzi, że te wszystkie zdumie- 
wające zmiany zaszły w chorym 
wskute.. tego, że lekarz wyciął mu 
niezbędny dla człowieka płat móz- 
gu. Obecnie żąda więc, by lekarz 
przyprowadził go do poprzedniego 
stanu lub, by wypłacił odszkodowa- 
nie w w7 okości 10.000 dolarów. 

Towarzystwo, które naraziło Whit- 
mana na te kłopoty, stara się żałat- 
wić spiawę na drodze polubownej. 
Lekarz i zarząd kliniki są gotowi 
wypłacić mu kilka tysięcy dolarów, 
byleby tylko nie doszło do procesu. 
Nie "e jednak słyszeć o tak wy- 
sokiem odszkodowaniu, a Whitman 
mocno obstaje przy swojem i z tego 
względu już w tych dniach ma się 
rozpocząć ien niezwykle ciekawy 
i jedyny w swym rodzaju proces, 


jej znajomy, podszedł do mnie 
l zapytał, czy ja bywam u niej. 
Odpowiedziałem,że tak, że ko- 
cham ją i w krótkim czasie 
ma nastąpić nasz ślub. Od te- 
go czasu wcale nie chciała wi- 
dywać się ze mną, a nawet za- 
broniła bywania u siebie, o- 
świadczając, że mnie nie ko- 
cha, a przecież mówiła zawsze, 
że kocha mnie i przyrzekała, 
że tylko mnie jednego kochać 
będzie. 

Dopomóż mi, Kochany Re- 
daktorze, do odzyskania mej 


à dO o 1 A trudno nawe 
najukochańszej Heli, którą | sięstwem. 


Znak Ered, pięknego Henryka” 


dzisiaj jeszcze bardziej ko- 
cham“. 


Gdyby było w ludzkiej mocy od- 
zyskiwanie utraconych serc, „Spe- 
cjalista* byłby najbogatszym czło- 
wiekiem na kuli ziemskiej. Jedy- 
nym sposobem jest tu czekanie na 
to, że zmienne serce p. Heli znów 
wróci do Pana, wzruszone trwałością 
uczucia Pańskiego. Niech Pan od- 
szuka p. Helę (może przez biuro 
adresowe), zapewni ją o niezmien- 
ności swych uczuć, a na przy- 
szłość mie daje zbytnio wiary 
przysięgom miiosnym, bo są naj- 
kruchszę ze wszystkich i złamanie 
ich (niedanych przez ołtarzem) 
nazwać krzywoprzy” 


TUNGSRAM 


Y À 


Z DWUSKRĘTKĄ 


Hartgias i córka mi:jonera w krzyżowym ogniu oskarżeń 


Wczoraj przy szczelnie za- | kurator, odpowiedź na te py- 
pełnionej sali został wznowio |tania dać może tylko roztrzą- 


ny przewód sądowy w spra- 
wie Hartglasa i Chencinerów 
ny. Po zbadaniu kilku świad- 
ków, których zeznania nic no 
wego nie wniosły do sprawy, 
oraz złożeniu kilku dokumen- 


tów, przewodniczący sędzia 

leszczyński udzielił głosu 

prok. Leniewskiemu. 
PRZEMÓWIENIE 


PROK. LENIEWSKIEGO. 

— Nim przejdziecie, Pano- 
wie Sędziowie — rozpoczął 
oskarżyciel publiczny*do roz- 
strzygnienia  kwestji winy 
Hartglasa musicie odrzucić 
koncepcję, którą stara się 
narzucić obrona, że cala 
sprawa ma charakter kiót- 
ni w rodzinie; kłótni, spowo- 
dowanej słusznemi żądaniami 
Feheji Chenciner w związku 
z jej zamążpójściem. 

A to zamążpójście też jest 
ciekawe. Udbyio się to w no- 
cy z dn. fi sierpnia na 12 
sierpnia, kiedy 10 iłartglas, 
wprowadziwszy w błąd urzę- 
dowego rabina, zawarł rytu- 
alny ślub z Chencinerówną. 
Data ta ma swoją wymowę. 
bo staso się to na kilkanaście 
godzin przed rozpisaniem li- 
stów gouczych za Harigiąsen 
| 14 sierpnią*klariglas sam się 
stawił do sądu, gdzie go are- 
sziowano, ale już jako męża 
Chencinerów ny. 

PROÓKURA10R SWATEM 

Mozna powiedzieć, że 
szczyt marzen swego życia — 
małżeństwo z Hartglasem — 
osiągnęła Chencinerówna 
dek: prokuraturze warszaw 
skiej: 

Bo gdyby nie wiszący nad 
Hartglusem list gończy — 
Chencinerówna nie byłaby 
dziś Hartglasową. 

Chencinerówna bowiem by 
ła tylko pionkiem w ręku 
Hariglasa, pionkiem, którym 


sanie zagadnień duszy kobie- 
cejl Ale na rozstrząsanie ta- 
jemniczych zakamarków du- 
szy kobiecej nie tu jest miej 
sce ani czas. 

Po sformułowaniu tej na: 
czelnej, zdaniem prokurato- 
ra, tezy, że sprawa ta nie ma 
charakteru sporu w rodzinie 
o słuszne i prawne żądania 
Chencinerówny co do wypo- 
sażenia jej małżeństwa, pro- 
kurator szczegółowa analizu- 
je zebrany materjal. 

Dochodzi do wniosku, że 
całe postępowanie Hartglasa 
byfo przewrolnem szantażowa 
niem rodziny Chencinerów, 
a w szczególności braci oskar 
żonej, REA był tropieni 


(przez Harig asa, „jak dzikie 
zwierzęta". 
l miodzi Chencinerowie, 


którzy ouważyli się wnieść 
wreszcie skargę do prokura- 
tora, uczynili to tylko w tym 
celu, aby mogli spokojnie i 
bezpiecznie cenodzić po uli- 
cach Warszawy. 
PROKURATOR ŻĄDA 
SURU wJ KARY 
Następnie prok. Leniewski 
zastanawia się nad kwalifika 
cją prawną zarzucanych Hart 
glasowi i Chencinerównie czy 
nów, popierając oskarżenie 


[2 art. 20i k. k. to jest za wy- 


„auszanie. 

— Przechodząc do wymiaru 
ary — mówi prok. Leniew- 
ski — nie mam zamiaru Pa- 
nom Sędziom stawiać jakichś 
określonych liczb. żądam sü- 
rowej kary dla Hartglasa. Su 
rowej nie dlatego, abym wie- 
rzył, ze więzienie Hartglasa 
poprawi, jego już nic nie po- 
prawi. Ale surowej dlatego, 
że jednostka tak szkodliwa, 
jak Hartglas; musi być na 
dłuższy czas odseparowana od 
reszty zdrowego społeczeń- 


on zręcznie.lawirował na sza- | stw 


chownicy swych planów. 

Była ona pionkiem, którym 
on szantażował przez wiele 
lat rodzinę  Chencinerów 
przed małżeństwem, i byłaby 
pionkiem, którymby Hartglas 
tę rodzinę szantażował, kie- 
dyby doszło do rozwodu i wy 
Talabi się kwestja odszko- 
dowania io 


, K 

W REKU PRZESTEPCY 

Jak sobie wytłumaczyć, że 
Chencinerówna, kobieta bez- 
sprzecznie inteligentna i o sze 
rokim horyzoncie zaintereso- 
wań, do tej roli zejść mogła? 

Jak sobie wytłumaczyć, że 
stała się ona pionkiem w ręku 
zwykłego przestępcy, co wię- 
cej, przestępcy  niebezpiecz- 
nego? 

Mojem zdaniem, woła pro- 


3 tWa. 
CHENCINERÓWNA 
POPRAWI SIĘ 

Jeżeli idzie o Felicję Chen- 
cinerówną, — to powtarzam, 
co już mówiłem, że była pion 
kiem w ręku Ilartglasa. Ja 
wierzę w poprawę Chencine- 
równy, wierzę, że otrząśnie 
się ona od szkodliwego wpły- 
wu Hartglasa, nie chcę jej za 
mykać drogi dalszego życia, 
proszę więc dla niej o łagod- 
niejszą karę i to w takim wy 
miarze, aby było możliwe za 
więszenie. 

Po krótkiej przerwie prze- 
wodniczący udzielił głosu 
rzecznikowi powództwa cywil 
nego adw. Gelernterowi. 

PRZEMÓWIENIE ADW. 
GELERNTERA. 
Adw, Gelernter w namięt: 


niu zajął się moralnem obli- 
czem Hartglasa. 

Nie szczędząc Hartglasowi 
zgryźliwych docinków i iro- 
nicznych wyrazów, rzecznik 
powództwa dochodzi do wnio 
sku, że Hartglas, ten od 14 lat 
student filozofji, wyciągnął 
ze swych długotrwałych a nie 
dokończanych studjów jedną 
prawdę życiową: miłość do 
ŻE Nie miłość do ko- 

iety, a miłość do pieniądza 
podyktowała Hartglasowi te 
niecne metody, jakiemi się po 
sługiwał w stosunku do rodzi 
ny Chencinerów. 

NAJGORSZY TYP 

Henryk Hartglas jest naj- 
gorszym typem człowieka, wy 
zbytego z wszelkich hamul- 
ców moralnych. 


Ten „piękny Henryk“ majj 


wielką silę przyciągania do 
siebie kobiet. Ke ada kobie 
cie, z którą się zetknie Hart- 
glas. Na każdej pozostawi on 
stygmat deprawacji. 

— Nie chcę być niesprawie 
dłiwy — mówi adw. Gelern- 
ter — cheę ocenić  Hartglasa 
należycie. | muszę przyznać, 
że ma on jeden dodatni punkt. 
Ma on w swojej naturze je- 
den element bardzo subtelny! 
lym elementem jest... węch. 
llartglas ma zadziwiający 
węch, który pozwala mu w 
sposób _ cudown wyczuć, 
gdzie są... pieniądze. Tym wę 
chem wyczuł pieniądze Chen 
cinerów i do sieci swej złowił 
biedną ofiarę, córkę tej ro- 
dziny, aby się stała narzę- 
dziem w ręku jego niecnyc 
planów. 

Z dużą siłą wypowiedziane 
słowa adw. Gelerntera nie wy 
trąciły z równowagi Hartgla- 
sa, który tylko od czasu do 
czasu okazywał swe niezado- 
wolenie. 

Chencinerówna pewne ustę 
py, zwłaszcza odnoszące się 
do tych, w których była 
mowa, że jest narzędziem 
Hartglasa, przyjmowała iro- 
nicznym uśmiechem. 

Jako następny zkolei mów- 
ca zabrał gios adw. Szurlej, 
również popierający w cha- 
rakterze powoda cywilnego 
oskarżenie. 

PRZEMÓWIENIE 
ADW. SZURLEJA. 

— W toku całego procesa— 
mówi adw. Szurlej — nazwis- 
ka Hartglas i Chenciner splo- 
tly się razem i są powtarzane 
obok siębie wprost mechanicz 
nie. 

Zdawaćby się mogło, że za- 
tem między Chencinerami i 
Hartglasem jest jakaś więź 
wspólna. Nie przeczę, że jest. 
Tylko trzeba ją dobrze rozu- 
mieć. Ta więź jest taka sama, 


nie wygłoszonem przemówie- jaka istnieje między. złodzie- 


|jem a okradzionym, między 
pokrzywdzonym i przestępcą. 
| — [I niech się nie wydaje, 
rże tu jest również „sprawa 
pieniężna“. Owszem jest. Ale 
taka sama „sprawa pienięż- 
ua” zachodzi między obrabo“ 
wanym i rabującym: 

— Hartglas jest oskarżony 
o usiłowanie wymuszenia. Ale 
śmiało można powiedzieć, że 
Hłartglas już tych wymuszeń 
dokonał. Wymusił on hańbę 
rodziny Chencinerów. Dzięki 
Hartglasowi — woła mecenas 
Szurlej —wybite zostaiy szyby, 
w oknach rodziny Clencine- 
rów i przez te wybite szyby 
żądny taniej i łatwej sensacji 
tium (adw. Szurlej ręką wska 
zuje na publiczność) spoglą- 
da, co się w tej rodzinie dzie- 


e. j 
Hartglas wymusił hańbę cór 
ki Chencinerów. Oskarżona 
r'elicja Chenciner do dnia dzi- 
siejszego nie zdaje sobie spra- 
wy ze swego poiożenia i dzię= 
ki temu Chencinerówna od- 
grywa najtragiczniejszą rolę 
w tym procesie. 
Hartglas poznał młodą, jesze 


cze nieobeznaną z życiem 
dziewczynę i używał jej w. 
złej wierze! — woda adw. Szur 


lej. I tu dochodzi może do naj- 
wspanialszej części przemó: 
wienia adw. Szurłeja. 
CYNIZM — ŻENIĆ SIĘ 
Z POSAGIEM 

— Jeżeli ktoś się chce żenić 
z panną posażną tylko — to to 
się zdarza, nieczęsto wpraw* 
dzie, ale się zdarza. Jeżeli ktoś 
się chce żenić z posagiem i bie- 
rze do tego żonę — to to jest 
cynizm. 

Ale jeżeli ktoś chce się żenić 
z posagiem, ale żony nie 

|chce — to to jest więcej niż 
cynizm — to jest Hartglas! 

W konkluzji mec. Szurlej 
dochodzi do wniosku, że choć 
Chencinerówna została skiero- 
wana na złą drogę przez Hart- 

lasa, to droga ta jej odpowia- 
ała. 
NIE MOŻE PRZEBACZYĆ 

Chencinerówna, kobieta do- 
rosła i wykształcona. nie dzia 
łała w hypnozie, działała ze 
świadomością, że jest pomoŪv- 
niczką Hartglasa. 

choć mam zwyczaj, 
kiedy za jakiś czyn odpowia- 
da mężczyzna i kobietą pro- 
sić o przebaczenie dla kobiety 
(Chencinerówna uśmiecha się) 
to tym razem — mimo tego 
czułego uśmiechu — nie mogę 
zapomnieć tych jadowitych 
błysków, jakich oskarżona nie 
szczędziła braciom nietylko 
w toku tego procesu. 

W późnych godzinach wie- 
czornych rozpoczęły się prze- 
mówienia obrony. 
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TłumaaczemiQ 
sRÓW naszym 
Czytełnikom 


Jasia z Żyrardoroa. Myli się Pani, 
sądząc, że sny podobne do opisanych 
przez Panią, są złe. Wprost przeciw- 
nie Czeka Panią dużo szczęścia. Bę- 
dą drobne kłopoty materjalne, ale 
miną. O chłopca niech się Fani nie 
niepokoi. Będzie wszystko w porząd- 


u. 

Stach. Ma Pan coś na sumieniu, 
prawdopodobnie kogoś Pan skrzyw- 
dził lub obraził. Niech Pan go prze- 
prosi, bo to się pomści na Panu. Bę- 
dzie kłótnia ze starszym meżczyzną. 
Otrzyma Pan pieniądze, Szczęśliwy 
dzień — niedziela. 

Edd z pod Warszawy. Ślub będzie 
niedługo, ale musi się Pan o tv ener- 
gicznie postarać. Szczęścia do gry 
Pan nie ma. Proszę się wystrzegać 
nieszczerego bruneta. Czeka Para 
niedaleka podróż. i 

„Niuta z Mokotowa". Sen Pani 
wróży jakieś pieniądze. Szczęśliwa 
liczba 52. Dostanie się Pani w bar- 
dzo miłe towarzystwo. Marzenia Pa- 
ni nie spełnią się. Pozna Pani niskie- 
go blondyna. Proszę się go wystrze- 
gać. O życiu czy też chorobie sen 
nic nie mówi. 

P. Niuśka M. z Gęsiej. Jest Pani ner 
wowa. Nie powinna się Pani tak 
wszystkiem przejmować. Mąż pracę 
dostanie, ale nie na stałe. Niech Pa- 
ni w najbliższej przyszłości wystrze 

a się na ulicy wypadku. Choroba 
Pani minie, ale kuracja będzie dość 
długa. Po wyleczeniu niech się Pani 
pilnuje, bo może się odnowić. Szczę- 
śliwa Pani data: 4 grudnia. 

-P. Piotrek, Wybrzeże Kościuszko- 
mskie. Pańskiego listu nie otrzy- 
małem. Zechce Pan powtórnie nade- 
słać opis snu. 

P. Janina Kmiatkoroska. Listu Pa- 
ni nie otrzymałem. 

„Cierpliwa Nina 333" pisze: „Śni- 
ło mi się, że gdy byłam w mieszkaniu 
mojej matki, przyszła tam nieznana 
mi starsza kobieta, ale niepodobna 
do kobiet żywych, tylko jakaś iniia.. 
Położyłam się z mężem do łóżka, 
mąż od ściany, a ja z brzega, a tym- 
czasem owa kobieta żegnała się ze 
wszystkimi. Chcąc uniknąć jej po- 
żegnania, udawalam, że śpię; wów- 
czas ona podeszła do łóżka, zaczęła 
płakać i niby gryźć ranie po nogach. 
Bałam się jej okropnie i myślałam; 
niech mnie drapie, ale męża tknąć 
nie pożwolę. I gdy ona sięgnęla do 
męża, uderzyłam ją, aż iskry się po- 
sypały! Wówczas kobieta znikła i 
przebudziłam się“. 

Interesujący sen wróży silny 
wstrząs nerwowy. Może to być na- 
gła radość, ale też i nagle zmartwie- 
nie. Bliski Pani mężczyzna będzie w 
miebezpieczeństwie (np. grozić mu 
będzie oszustwo), w którem Pani 
przyjdzie mu z pomocą. Otrzyma 
Pani list zdaleka. Goście Panią od- 
wiedzą. Starsza kobieta, występują- 
ca w Pani Śnie, jest symbolem nie- 
bezpieczeństwa, o którem wyżej 
wspomniałem. 

Marylka W. z Krakoroa. Sen Pani 
przepowiada śmierć znajomej osoby. 
Czeka Panią kłótnia z kobietą ze 
wsi. Pozna Pani wkrótce szatyna 
średniego wzrostu, z pozoru bardzo 
miłego. Winna się Pani mieć przed 
nim na baczności. Najbliższa Pani 
przyjaciółka będzie chora. 


DANIEL BACHRACH 


Nasz wielki konkurs filmowy 


wyłoni 50 fau 
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reatów, którzy zagral 


a w komedii 


Na małej wokandzie... 
Tłok na koncercie 


(A. E.) — Tra-li-tra-la!!! — 
zaśpierwała pani Fajncymer. 

— Uś! — jęknął jej matżo- 
nek, zatykając uszy. — Ty zno 


mu zaczynasz, Salusia? O 
ru ciebie daję, nauszniki sobie 
się jednak słowami męża. Po- 
noroy trel zadźrmięczał ro po- 
— Moje uszy! — zarmył 
dostanę, jak droa razy m 
na roszystkich o 
IEFEFPTOTZEGERO"IY" z 
AC 
STOSUJĄ SIĘ: 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI 
DO OBSTAUKCJI SA ŁAGODNYM 


pierwszej godzinie m nocy? 
Nie wytrzymam; slowo hono- 
kupię! 

Pani Fajncymer nie przejęła 
trząsała przed lustrem tlenio- 
no - blond fryzurą i po chrolli 
koju: 

— Tra-li-la-looo!l... 

pap 
Fajncymer, chroytając się kur 
czomo za głowę. — Atak serca 
cztery. Salusia, przestań, tu 
nie jest opera. Przeklinam cię 
zostaw to piszczanie! 

Pani Fajncymer nie raczyła 

FOR 
PIGUŁKIz nana ZAKONNI 
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 
1 PRZY SKŁONNOŚCIACH 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

UŻYCIE 1-2 PIGUŁKI NA NOC. 


mm a ma ZE 


Podróżuj tylko 
samolotemi 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Epidemia samobójstw 


IL. 


się conajmniej o dziesięć lat. 


— Czy zastaliśmy pana R.? —|  Przyjrzałem mu się dokładnie, | 


zapytał naczelnik. 

—Owszem, ale pan nikogo nie 
przyjmuje. 

Proszę wręczyć panu moją kar 
tę wizytową. Jestem pewny, że 
nas przyjmie. 

Poprosiła nas do saloniku, 
gdzie po chwili zjawił się pan R. 
Aczkolwiek widziałem go po raz 

ierwszy, zauważyłem, że zasz- 
a w nim nadzwyczajna zmiana. 
Utwierdziło minie w tem jeszcxe 
zachowanie się naczelnika, któ- 
ry na jego widok zerwał się z 
krzesła przerażony. 

— Nie poznaje mnie pan, pa- 
nie naczelniku — odezwał się 


był to mężczyzna lat około trzy 
dziestu pięciu. Oczy jego były 


|przesłonięte, jakby mgłą, ruchy 


powolne i apatyczne. Widocz- 
nem było, że niespodziewana 
śmierć ukochanej żony, tak bar- 
dzo go przygniotła. Naczelnik 
mruknął pod nosem kilka słów 
kondolencyjnych i przedstawił 
mnie gospodarzowi. Przez dłuż- 
szy czas panowała w saloniku 
milcząca cisza, której nikt z nas 
nie miał odwagi przerwać. Na- 
czelnik gryzł z zakłopotaniem 
mundsztuk od papierosa, ja zaś 
z zainteresowaniem obserwowa- 
łem nieznacznie zgarbioną syl- 


pan R. z bolesnym uśmiechem. | wetkę pana R., siedzącego w Ío- 


Od ubiegłej 


nocy zestarzałem telu i patrzącego tępo przed sie 


naroet odpomiedzieć i ronet 
nome „tra-li-la-lool!!!" zakłóci- 
o nocną ciszę. Wóroczas mał- 
żonek ubral się ro mgnieniu o- 
ka i uciekł z mieszkania, a na- 
dobna śpiewaczka ro dalszym 
ciągu iwyśpiewymała gamy i 
pasaże. 

Ten nocny koncert  pocią- 
gnął za sobą niemile dla pani 
kajncymer skutki, ro poslaci 
skargi sądoroej,  roniesionej 
przez jej sąsiadóro. 

—.(o pańska żona mypra- 
mia po nocach? — pytał na 
rozprawie sędzia pana Fajncy- 
mera. 

— Ona śpierma! — rmestchnął 
boleśnie pan Fajncymer. — 
jej się zdaje, że ona jest kana- 
rek. Trudno sobie royobtażać, 
co ja od niej cierpię, proszę 
mysokiego pana sędzia. 

Ona ma głos.. jak z nosa 
rołos, za przeproszeniem. Taki 
gruby i taki nieładny. To po- 
co sie ona drze? 

Raz był koncert dobroczyn- 
ny i moja żona miała tam wy- 


: stęp. To sie zrobiła sensacja! 


Był taki tłok przy drzmiach, 
że sie ludzie o mało nie zadu- 
szali. Nie dlatego, broń Boże, 
że sie tak pchali do środka; 
tylko że cała publika zaczeła 
uciekać! 

Sąd uznał minę pani Fajncy- 
meromej za udomodnioną i ska 
zał ją na 3 dni aresztu z zarie 
szeniem mykonania kary. 


bie. Pobiegłem oczyma za jego 
spojrzeniem i ujrzałem na ścia- 
nie portret kolosalnych rozmia- 
rów, przedstawiający młodą, 
MAAT a urody kobietę. Nagle 
usłyszałem przyciszony głos pa- 
na R, 

— Tak, proszę pana, to jesi 
moja żona. 


Zrobiło mi się dziwnie przy- | 


kro 1 mie: wicaziaiem narazie, 
co mam odpowiedzieć. Lecz pan 
R. nie czekał na moją odpo- 
wiedź i mówił dalej, jakby do 
siebie, 

Onegdaj jeszcze siedziała 
ze mną w tym oto saloniku i 
opowiadała mi o przyjęciu u 
swej przyjaciółki. Była tam 
sama, gdyż ja wtedy siedzia- 
łem w majątku. Dziwnie się 
od czasu tego przyjęcia zmie- 
niła. Nie śmiała się już, jak 
dawniej i zdawała się być 
czemś przybita. 

— Nie pytał pan o przyczy- 
nę tej nagłej zmiany? — za- 
gudnał naczelnik. 

— Owszem. Odpowiedziała 
mi, że się źle czuje i chce 
pójść do lekarza. 

Rzeczywiście była u dokto- 
ra dwa razy. Powiedział jej, 


p. t „Dodek na froncie” 
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SWIAT 


PRZYGOD...? 
Że świa a pracy 


REORGANIZACJA PRACY 
W WARSZTATACH 
KOLEJOWYCH. | 

Ministerstwo Komunikacji pesta- 
nowiło wprowadzić we wszystkich 
warsztatach kolejowych jednolitą 
organizację aparatu administracy je 
nego, biegu pracy, statystyki i ra- 
chankowości. 

Reforma ta obejmie 12 warszta« 
tów głównych, zatrudniających 
łącznie ponad 11.000 pracowników, 
i ma być wprowadzona w życie z 
początkiem roku przyszłego. 

AWANSE STYCZNIOWE 
W SŁUŻBIE KOLEJOWEJ. 

Ministerstwo Komunikacji podjęa 
ło prace przygotowawcze do awans 
sów styczniowych w służbie kole- 
jowej. Organizacje kolejarzy wya 
stąpiły do ministerstwa z prośb 
«aby przy awansach  styczniowyc 
nie pominięto służby  siacyjuej, 
zwrotniczych, przeiokowych, bilee 
terów, którzy upośledzeni są zwłasz 
cza na terenie niektórych dyrekcyj 
kolejowych. 

W okręgach warszawskim, radom 
skim i wileńskim służba stacyjna 
zaszeregowana jest do 12 i 13 gru» 
py płac, gdy tymczasem w 2 
gach zachodnich należy ona do i1 
1 10 grupy płac. Praca służby sta- 
cyjuej, ja np.  przetokowych 
i zwrotniczych, jest pracą odpowie- 
dzialuą i wyczerpującą sily fizycze 
ne, to też organizacje kolejarzy za= 
biegają, aby w nadchodzącym tere 
minie awansowym umożliwiono jej 
poprawę bytu. 


Pan Telesfor _ Ranorostajski, 


prezes Tomarzystwa opieki 
nad zmierzętami, wyprowadza 
sroego kanarka na spacer. 


Jsq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


m 


że jest to nerwowe wyczer- 
panie; czy coś w tym rodzaju. 
Początkowo nie przywiązy- 
wałem do tego zbytniej wa- 
gi, gdyż, jak panu wiadomo, 
kobiety mają swe kaprysy. 
Zrobiłem straszne głupstwo, 
trzeba było bowiem bardziej 
zainteresować się tym stanem 
depresji, a może nie doszłoby 
jdo tego nieszczęścia, a tak... 

Głos mu się załamał i zda- 
,wało się, że tęn zrównoważo- 
'ny mężczyzna wybuchnie 

ośnym płaczem. Widocznem 
było. że czyni rozpaczliwe 
wysiłki, by powstrzymać łzy, 
cisnące mu się gwałtem do 
oczu. 

— Teraz wszystko skończo- 
ne — dodał. 

Spojrzałem na naczelnika i 
on był silnie wzruszony. 

— Czy wie pan, do którego 
lekarza zwracała się pańska 
żona? — zapytal. 

— Owszem, jest to doktór 
J. — odpowiedział pan R. — 
Ale, dlaczego pan o to pyta? 

— Bez żadnej ubocznej my- 
śli — odpowiedział naczelnik 
wymijająco, unikając jego 


wzroku. Przykro mu było wie 


docznie, że w takiej chwili 
spełniać musi wobec znajo* 
mego obowiązek policjanta: 
W salonie zaległa znów mę« 
cząca cisza. 

— Nie będę ukrywał przed 
panem właściwego celu na- 
szej wizyty — odezwał się 
wreszcie naczelnik. — Musi 
mi pan wybaczyć, ale przys 
szedlem tu nawpół w charak- 
terze urzędowym. 

W oczach pana R. zauwazy” 
łem iskierkę niepokoju, któ 
jednak momentalnie zga- 
sła. 

— W jakiej sprawie? — za- 
pytał chłodnym tonem. 

— sprawie zagadkowej 
śmierci pańskiej małżonki. 
Sądzę, że zależy panu 1ów- 
nież, a nawet więcej, jak 
nam, na rozwikłaniu tej smut- 
nej tajemnicy, przytem za- 
pewniam pana raz jeszcze, że 
może pan w zupełności liczyć 
na naszą dyskrecję. Pan Bach- 
rach, który z mego ię 
prowadzić będzie dochodze- 
nie w tej sprawie, jest moim 
zaufanym urzędnikiem i bio- 
rę za niego całkowitą odpo. 
wiedzialność na siebie. 

Dalszy'ciąg jutro. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


STRESZCZENIE. 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 
małżeństwem, posadającem dwóch synów bliźniaków: Ja- 
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim daktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
siebie nie wzywali < 


Hrabia Taceusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia, 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
kającego starszego lexarza, lecz wezwano doktora Rymkie- 
wicza, który dokonał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli» 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziecka, ktore niechvbnie umrze. Nie pomogły 
błagania Ireny Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrze noża; 
albo — albo.. Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
mieszczęśllwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa- 
dła i ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil- 
nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymk'ewicza 
z żoną, przy łóżku Steika, giy oddalił się na chwilę. Po- 
stanawił przeto wypytać synka. v czem mówiła żona z dok- 
torem. Stefek powtórzył Wilnickiemu rozmowę Ireny 
z Rymkiewiczem. Wilnieki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszysikiego, wobec czego Wilnicki po- 
stanawił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rązpaczy dostala obłędu, potajemnie uciekła z do- 
mu, pojechała do Warszawy i iu rzuciła się do Wisły, ale 
ją wydobyto. Oddanu do Tworek. Tam była 20 lat, gdy 
uagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przęz nikogo, wróciła do stron rudzinnych. 

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświad.- 
czył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub 
z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme- 
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w bik Połasiła 
się na nie młynarzowa Helzina, ta sama, która niegdyś 
w młodości po raz pierwszy poróżniła Wilniekiego z Rym- 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
hurcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspólnicy za- 
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięla Hełzina i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
guspodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 
Maciejowa i złapała ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją, a następnie po- 
wiesił na haku od lampy, aby upozorować jej samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, przy- 
szedł wójt, zaczęlo się śledztwo. , 

Wysłano więę dwóch wywiadowców: Maledę i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
EEE przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie udu- 
* 


Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste- 
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się u tem 
dowiedział Jan hr. Wiluicki, zakochany w Lalce, postanowił, 
jako adwokat, podjeć się obrony Rymkiewicza przed sądem. 
iWywołało to oburz ie jego ojra. Serce Tadeusza nie wv- 
trzymało tylu zgryżut. Umarł, W chwili, gdy konał, była 
przy nim tylko Irena. Ljawniła przed nim, kim jest. Prze- 
baczyli sobie nawzajem swoje winy. 

Tymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciłą je mężuwi, aby „znalazl”. Za „zna- 
lezione" pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywia- 
dowca Maleda, stwierdził wszakże, iż jeden z banknotów, 
Miggy Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
ze skradzionych Kurcewiczowi. 

Zaaresztowano go więc. llełza powiedział, że te pienią- 
dze znalazł. Udano się do Hełziny i powiedziała to samo, 

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia- 
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy- 
śłuchiwała się spowiedzi Hełziny, 

Hełzina opowiedziala wszystko i wyszła. Wiem ksiądz 
Sicfan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Byt oburzo- 
ny i zabroni ujawnić to koinukolwiek. Genia zaś uparła się, 
że powie to wladzom sądowym. 

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu, wresz- 
cie, że jest jego matką Oczywiście, radość obojga była 
ogromna. 

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy spo- 
wiedzi pozostało niezmienione. Wreszeie Jrena postanowiła 
powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądowym, ale Rym- 
kiewiczowi i puszła do nicgo w tym celu. 


Zażadała, aby się w ciągu 2 dni przyznał władzom 
do swej zbrodni, albo sam ukarał samobójstwem, bo jak nie, 
< r go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza ksiądz 

tefan. 

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczynił, 
ale wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jadowity 
giez koński. 

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są tu takie jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić, Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać, 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu całą 
prawdę. Na podstawie tego listu sędzia Nedzzy postanowił 
zwolnić Hełzę. 

Gdy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, że 
jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod którym 
niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi. 

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowickie- 
go miala wszakże uowe zmartwienie. Obawiała się miłości 
Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do związku swego syna 
z córką Rymkiewicza. Udała się więe do niej z zapytaniem, 
jakie ma dalsze p!any, zarazem dając jej robotę. 


Lili postanowiła utrzymać się ze swej pracy igłą | szy- 
dełkiem. Ponieważ wszakże Irena przekonała się, że Lili i Jąś 
choć się unikają, bardzo kochają się nadal, powzięła pewien 
plan rozłączenia ich. 


[rena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku Rym. 
kiewiczów, uprzednio wszakże MA posadę dla Lili 
w warszawskim magazynie mód. Lili pojechała do Warsza- 
wy. Po drodze do magazynu o mało nie wpagła pod samo- 
chód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i zaprosił do 
cukierni. Gdy Lili załatwiła swe sprawy w magazynie 
ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 


Znajomy z cukierni, a zarazem „zbawcą” Lili 
deien się powabnie, uchylił kapelusza i zbli- 
zył się do niej, zapytując: 

— Jakże poszło? Czy wszystko dobrze? 

Lili zmierzyła go wzrokiem i rzekła: 


— Pan musi mieć dużo wolnego czasu. Byłam 
tam chyba z godzinę, a jeżeli pan cały czas czekał, 
to dowód cierpliwości i bezczynności. 


Poszła naprzód, on za nią i odrzekł: 


— Na panią czekałbym nawet kilka godzin, 
zależałoby mi zaś na tem tak bardzo, że wszystkie 
zajęcia poszłyby w kąt. 

— Więc możeby teraz i pan też sobie poszedł? 

— Nie pewiem, żeby pani była bardzo grzecz- 
na dła swego „zbawey'- — -rzekł wciąż ze swym 
powabnym uśmieszkiem „nieznajomy“ znajomy. 

— A pan uważa się za grzecznego, towarzysząc 
mi, choć sobie tego nie życzę? 

— Mogę w tej chwili odejść, o ile mi pani ze- 
chce łaskawie powiedzieć, gdzie i kiedy będę mógł 
ją ujrzeć, 

— Boże, jaki pan niesubłelny!.. Czy pan nie 
wyobraża scbie, że mogą być sytuacje w życiu, 
kiedy ktoś chce być zupełnie sam, sam ze swojemi 
myślami? 

— Może, ale ja widzę, że pani jest bardzo przy- 
gnębiona, obca w tem mieście, może samotna, mo- 
że potrzebująca pomocy. Chciałbym ją pani zao- 
fiarować, zająć się panią. Jeżeli nie dziś, to jutro, 
pojutrze, kiedykolwiek, bo widzę, że pani dziś nie 
w humorze. 

Lili była coraz bardziej oburzona na natręta. 
W nadziei, że w ten sposób może się od niego uwol- 
ni odrzekła: 

— Dobrze, gotowa jesiem panu wszystko kie- 
dyś może wytłumaczyć, ale teraz bardzo pana pro- 
szę o łaskawe pozostawienie mnie mojemu losowi. 
Mam bardzo wiełe pilnych spraw do załatwienia 
i bardzo mało na to czasu. Niczego innego teraz nie 
pragnę, jak tylko, żeby wrócić jaknajprędzej do 
siebie. 

— Podwiozę panią taksówką, jeżeli pani po- 
zwoli, bo jak na złość nie wziąłem ze sobą dziś mo- 


| jego samochodu — dodał z naciskiem, pragnąc 


podkreślić, że jest bogaty, a przy sposobności do- 
wiedzieć się, gdzie Lili mieszka. 

Lili przez chwilę pomyślała sobie: 

— To właściwie bardzo dobre wyjście z sytuaa 
cji. Osiągnie się z tego sporo korzyści. Przede 
wszystkiem nie będę się musiała znów pytać o dros 
gę i narażać na zaczepki. Następnie, prędzej będę 
w domu. A co najciekawsze, to to, że młodzieniec 
grubo wpadnie. Chce mnie odwieźć taksówką dla- 
tego, zapewne, aby w ten sposób dowiedzieć się 
mego adresu. Nie na wiele mu się to wszakże zda, 
bo ja przecież jutro już się stamtąd wyprowadzę 
i poproszę, aby nikogo nie informowano, ani 
o moim adresie, ani-nawet o nazwisku. 

Rzekła więc: 

— Skoro już pan tak łaskaw, to rzeczywiście 
przyjęłabym pańskie zaproszenie, bo bardzo mi się 

o domu śpieszy. 

— No, chwała Bogu, nareszcie nabrała pani do 
mnie trochę zaufania.. Czy wolno zapytać 
o adres... Teraz mi pani go kj łaskawie powie, 
już chociażby dlatego, żebym. mógł powiedzieć 

ierowcy taksówki. 

Wymieniła adres... 

Młodzieniec zawołał taksówkę. 
jechali. 

Po drodze wypytywał ją starannie, skąd przys 
jechała, co zamierza, czy pracuje i gdzie... 

Lili odparła wymijająco: 

— Wszystkiego się pan dowie, kiedy się pono 
wnie spotkamy. Już panu mówiłam, że teraz mam 
głowę zbyt zajętą szeregiem ważnych rzeczy i nie 
mam nastroju do zwierzeń. Spotkamy się, zapew» 
ne, już niedługo. 

gr > go uspokajała, w duchu wszakże myślała 
sobie: 

— Niedoczekanie twoje, gagatku. 

Rozmowa kleiła się powoli. Lili bowiem była 
ponura i zamknięta w sobie. Na pytanie, co robiła 
w magazynie, odparła: 

— Mierzyłam toalety. 

W ten sposób kłamała, bo przecież doprawdy; 
przymierzała suknie paryskie, zarazem wszakże 
wprowadzała w błąd swego towarzysza. 

Tegoby jeszcze brakowało, aby się dowiedział, 
że tam prącuje. Przepadłaby wtedy, bo mógłby tak 
potem czekać przed magazynem, kiedy tylko za- 
pragnie. 

Taksówka tymczasem toczyła się gładko po 
ulicach Warszawy. 

Lili zupełnie miasta nie znała, nie mogła więc 
sprawdzić, czy jedzie właściwą drogą. 

Wydało jej się natomiast, że jakoś ta jazda dość 
długo trwa... 

Przecież w tamtą stronę szła pieszo i to wciąż 
błądząc, bo nie chciała się wielu osób pytać o dro< 
ge, a jednak stosunkowo szybko przyszła, a tu tak- 
sówka pędzi, a jakoś wciąż dojechać nie może... 

Wreszcie spojrzała przez okna taksówki i zdzi« 
wila się... Zauważyła małe domki drewniane i dłu. 
gie płoty, świadczące o tem, że jest chyba gdzieś 
na przedmieściu... 

Zawołal.. o kierowcy, nie zwracając się wcale 
do swego towarzysza podróży: 

— Dokąd pan jedzie? To chyba nie tu? 

— Już ja wiem, jak trzeba jechać — bąknął 
kierowca. 

Teraz dopiero Lili sobie przypomniała, że jej 
towarzysz przy wsiadaniu do taksówki, coś zna- 
cząco szepnął kierowcy i wręczył mu jakieś pie- 
piądze... 

— Czyżby to była zasadzka??? ; As 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Prawdziwy postęp zdobywa się py | rozwoju. Giph przez wprowadze- | jedynie osiągnąć przez opracowanie 
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nkursów elimina-|dla chórów polskich podstawowych 


0 kulture chóralna w Por 


Nie ulega watpliwości, iż poziom 
Towarzystw Śpiewaczych jest dosta- 
tecząą miarą zaawansowania kultu- 
ry muzycznej danego państwa. Chó- 
ry są bowiem nietylko barometrem 
tejże kultury, ale i czynnikiem ini- 
cjatywy, podniety i postępu muzy- 
cznego. Gdy przed kilkudziesięciu 
laty świetny pianista i dyrygent nie 
miecki Hans von Bulow (pierwszy z 
cudzoziemców entuzjąsta  Moniusz- 
kil), naskutek pogmatwanych sto- 
sunków muzycznych w Niemczech, 
napisał, iż „am meisten haben die 
Chorvereine zur Wersumpfung der 
deutschen Mus'kkultur beigetragen" 
— były to słowa gorzkie, lecz jakże 
wymowne. Chór, jako organizacja 
zbiorowa, stać się może bezsprzecz- 
nie wykładnikiem zarówno pracy 
twórczej, jak i elementem wstecz- 


nictwa i zacofania artystycznego, 
pracy nieproduktywnej, lub w naj- 
«epszym razie o minimalnych rezul- 
tatach, Czyż ów drugi rodzaj pracy 
nie jest silą, hamującą naturalną 
prężność i żywotność narodu? 


Powiedzmy bez  obsłonek. 
zespołowa kultura wokalna, poza 
nielicznemi wyjątkami, pozostawia 
wiele do życzenia. Powody owego 
stanu rzeczy nie leżą bynajmniej w 
płaszczyźnie niemuzykalności spo- 
ieczeństwa, narodu, który wydał ge- 
njalnego Chopina i chlubi się slu- 
sznie wyjątkowo bogatym folklo- 
rem. Przyczyn niskiego naogół po- 
ziomu artystycznego w większości 
naszych chórów należy raczej szu- 
kać w braku dostatecznie wyszkolo- 
nego elementu nauczycielskiego. 


nasza 


łącznie wysiłkiem opartym na pra- 
‘cy mełodycznej. Wydaje się rzeczą 
najzupełniej możliwą, iż radjo i w 
tym wypadku mogioby się zasłużyć 
znakomicie polskiej kulturze chóral- 
nej, organizując np. audycje bedą- 
ce czemś w sensie kursów dla kie- 
rowników naszych zespołów śpiewa- 
czych. Oczywiście w ramach podob- 
nego cyklu mógłby być uwzględ- 
niany jedynie materja} dydaktycz- 
ny. rzeczowy, apracowany przez fa- 
chowców. 

I pcz jeden projekt, Wiąże się 
on bezpośrednia z cyklem „CAŁA 
POLSKA ŚPIEWA”, w ramach któ- 
rego odbywają się produkcje chórów 
z różnych stron Polski. Znakomity 
ten projekt Polskiego Radja mozna- 
by, dla pogłębienia naszej kultury 
śpiewaczej, rozbudować niejako, o- 
toczyć większą troską, dzięki czemu 
możnaby stworzyć dla Śpiewactwą 
polskiego  korzvstniessze warunki 


nie radjowych 
cyjnych, któreby w chórach uaszych 
pomnażały szlachetne ambicje współ 
zawodnietwa i pobudzały do nieu- 
stannej pracy nad doskonaleniem 
swej techniki wokalnej, pogłębie- 
niem smaku artystycznego i poczu- 
ciem zespołowości. (Praktyka chó- 
ralną wykazuje, że np. chwiejności 
intonącyjne i rytmiczne mają swe 
źródło nietyleę w niemuzykalności 
śpiewaków, ile w słabo rozwiniętem 
w nich poczuciu zhiarowości), 

Co zaś do kwestji repertuaru, to 
ten powinien się stać problemem, 
wnoszącym do organizmu naszej ze- 
sprłowej kultury śpiewaczej pewne 
jednolite prawa rozwoju, jakiś we- 
wnetrzny ład, celowość pracy, nie 
traktowanej dorywczo, indvwidua|- 
nię, lecz z myślą o dalekich, per- 
spoktywach przyszłości i korzyściach 
ogólna.aurodawych, Ową jednolitość 
i harmoniiność rozwoiu możnaby 


wytycznych w zakresie doboru re- 
pertuaru. Narzucać w sposób racjo* 
nalny odnośnym zespołom taki czy 
inny program, zachęcać je — przez 
urządzenie sui generis zawodów 
sprawności śpiewaków — do wytrwa 
łego wysiłku — oto zagadnienia, 
«którym warto poświęcić wiele żywej 
uwagi. Orgamzując polski ruch chó- 
ralny, złolLvlibyśmy rękojmię pra- 
cy wydajnej, posuwającej istotnie 
naprzód naszą zespołową kulturę 
wokalną. 

Stwórzmy w naszych chórach at- 
mosfęrę należytego zapału, ambicję 
acehywania coraz to nowych „lą- 
dów" nieskończonego piękna muzy- 
cznego. Nic przecicż bardziej nie 
podkopuje fundamentów kultury 
duchowej państw i narodu nad pra- 
cę na gruncie wyjałowionym z niec- 
zbędnych elementów entuzjazmu 4 
woli nieustannego doskonalenia się. 


STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego 1odu magnackie- 
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu 24 go- 
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domość, że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy- 
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża, Zna- 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią, 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie- 
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomknął na po- 
szukiwania żony. Odnalazł lepiankę i z przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Gdy hrabina odzyskała przytomność, nświadomiła so- 
bie, co się stało, nie umiała wszakże podać żadnych szcze- 
gółów co do osoby napastnika. Kazimierz oznajmił, że póki 
ten łotr nie umrze, nie może być mowy o miłości między 
hrabiostwem. Oboje wrócili do domu, ukrywając starannie 
przed służbą co się stało. 

Hrabia Wandvcz, sprawca ohydnego gwałtu, Szybko 
pożalował swego czynu, bo jak się okazało, zakochał się 
w swej olierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń- 
ca — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
łu więcej nie wracał. 

Punktua!lnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od- 
parł, że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nimi do MAE pojechali więc sa- 
mi. Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski. 

Okazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzie, ale daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw- 
szy się, że zaszla w ciążę i to niewątpliwie naskuiek doko- 
nanego na niej gwałtu. 

Pewnego dnia koń hr. Kazimierza rozbryka! się. Uj- 
rzawszy to przypudkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem życie Futowskiemn. Zato został zapro- 
szony na zamek i od owej chwili bywał tam często, spę- 
dzając wiele chwil sam na sam z Mirą. Zaofiarował jej swą 
przyjaźń bezgraniczną. Przyznał się du winy. Błagał 
o przebaczenie i uzyskał je. i ymczasem urodzil jej się syn. 
Mąz porwał dziecko maice i zabronił nawet mówić o niem. 
Wobec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze- 
chciał dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

Tymczasem, hr. Forowski powziąi podejrzenie, że hr. 
Wandycz jest sprawcą ohydnego gwalta. Hr. Wandycz ptzy 
znał się. Odbył się między nimi amerykanski pojedynek. 
Hr. Forowski został przy życiu, a br. Waudycz wypił tru- 
ciznę i zniknął bez śladu. lirabina Mira zapadła na zapale- 
nie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała. 

Natychmiast potem  rozpoczęla poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucii je pod murami ko- 
ścioła. Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie. Okazało 
się, że zaopiekował się niem zakrystjan tego kościoła Le- 
rek, ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabi Mia wrósiła do domu 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie, Odebrał go 
yaś faktycznie ojciec — hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywióz 
spowrotem dopiero w r. 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska. Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał, 
Henryk byi tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły. 

„„adiostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono cięzko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
nila się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn. 


Hrabina Mira udała sie do siebie. A gdy tuż była 
sama, nagle z nieznanych jej bliżej powodów gwał- 
townie ją opanowała myśl o synu zaginionym, po- 
wracając nieustannie z uporem conajmniej osobli- 
wym. 

Gdzie jest? Co robi? Czy wogóle żyje? Czy mo- 
że walczy także obecnie w szeregach obrońców 
(Warszawy? 

Prawdopodobnie, bo chciała swego pierwszego 
syna także widzieć dumnym i mężnym. 

Z pewnością nie należy do tych, co biernie przy- 
patrując się walkom innych, nie biorąc samemu 
udziału w obronie kraju, choćby dlań życie postra- 
dać przyszło, 

A może nawet już jest wśród rannych, których 
pielęgnowała? Może z nim nawet mówiła, nie zna- 
jąc go? Może bandażowała jego rany, tamując je- 
go krew... z jej krwi pochodzącą? 

Ale czy znów możliwe, żeby żaden głos- we- 
wnętrzny nie powiedział sercu matczynemu, że to 
właśnie, tylko on...? 

Widacznie niema wogóle takiego „głosu“. To 
mrzonka i ezczy wymysł. Na rozum rzecz biorąc, 
chłopiec mógłby umrzeć od ran w jej ramionach, 
a nawet i wtedy nie wiedziałaby, że to jej syn. 

On jej nie znał, ona jego także nie. Los uczynił 
ich sobie nawzajem obcymi na wieki, A tu, jak na 
złość właśnie nigdy jeszcze tak bardzo nie pragne- 
ła dowiedzieć się, co stało sie z jej biednem dziec- 
kiem, jak teraz. 
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Może go moc przykrości spotyka za jego pocho- 
dzenie — niewinnie? A przecież nie powinien za 
to cierpieć. On jeden jest najbardziej niewinny 
w całej sprawie, a na niego właśnie spada cały cię- 
żar skutków. 

Dręczona myślami, które bodaj nigdy jeszcze 
nie nawiedzały jej z taką gwałtownością, hrabina 
Mira padła na kota i wznosząc ręce ku niebu, 
modliła się żarliwie: 

— Spraw, Boże miłosierny, abym nie zeszła do 
grobu, nie ujrzawszy miego syna... 


Najazd sowiecki szczęśliwie odparto, Podpisa- 
no rozejm. Zaprzestano działań wojennych. Przy- 
stąpiono do demobilizacji. Gustaw i Henryk wyszli 
cało. Zwolniono ich z wojska. 

Gustaw rzekł synowi: 

— Skoro już ojczyźnie jesteśmy niepotrzebni, 
go a się szykowali do ponownego wyjazdu 
z kraju. 

— Owszem — zgodził się Henryk — ale przed 


wyjazdem mam jeszcze pewien obowiązek do 
spełnienia. 
— Jakiż to? — przeraził się dawny hrabia 


Wandycz i aż zadrżał. 

— Muszę podziękować tej siostrze miłosierdzia, 
która mnie pielęgnowała. 

— Hrabinie Forowskiej? 

— Tak. 

— Chciałbyś ją odwiedzić? 

— Tak, albo co? 

— Jakże można? Przecież niemal zupełnie się 
nie znacie. Założyłbym się, że zapomniała o tobie 
najzupełniej. Poza tem nie znasz przecież jej męża. 

— Wyraziła kiedyś chęć przedstawienia mnie 
mężowi i synowi. 

Tu hrabia Wandycz aż się zatrząsł. Zapytał: 

— Co? Syna? Ona ma syna? 

— Tak, tatusiu — odrzekł Henryk, zdumiony 


piorunującem wrażeniem tej wieści na ojcu — 
i cóż w tem dziwnego? 
— Nie, no... nic, oczywiście — bełkotał ojciec 


zmieszany, starając się z całych sil zapanować nad 
swem wzruszeniem — ot, poprostu nie wiedziałem, 
że hrabina ma syna. Nigdy mi o tem nie mówiłeś, 
więc zdziwiłem się i tyle. 

— Ma syna, tatusiu, ma i to nieco młodszego 
ode mnie. Mówiła mi, że jej syn byłby szezęśliwy, 
gdyby się mógł ze mną zaprzyjaźnić. Rzeczywiście 
możeby mógł stać mi się przyjacielem. 

Ojciec szepnął cicho sam do siebie: 

— ' Jego... przyjacielem... 

Na głos zaś już niczego nie dodał. Nie próbo- 
wał sprzeciwiać się życzeniu, wyrażonemu przez 
syńa, aby nie budzić niebezpiecznych podejrzeń. 
Zresztą, myślał.sobie, kto wie, może w tem nieo- 
czekiwanem zbliżeniu matki i syna, jest palec 
Boży. wola Najwyższego, przed którą zawsze 
trzeba chylić czoło. ; 

Ale co z tego wyniknie? Tego nie śmiał przewi- 
dywać i nie mógł o tem myśleć bez drżenia. 
Henryk zapytał: 

— Pójdziesz ze mną, tatusiu? | 

Hrabia Wandycz znów zadrżał.. Zapytał: 

— Ja? A to poco? 

— Podziękujesz hrabinie wraz ze mną. 

— Ależ nie, nie... Za mało na to znam hrabinę. 
Poznałem ją u twego łoża, zamieniłem dwa słowa... 
To mało. Zresztą, przyznam ci się, że nie lubię wi- 
zyt w arystokracji. 

— Cóż? Nie nalegam. Ale przynajmniej nie 
masz mi za złe, że ja jednak mój obowiązek, chyba 
słuszny, spełnię? 

— O, nie. [dź. Ja poczekam... 

Gdy Henryk przybył do pałacu hrabiostwa 
Forowskich, zastał tam wszystko poprzewracane. 
, Ktoś ze służby powiedział, że hrabiostwo wy- 
jeżdżają. Chwilowo na wieś, a potem, zapewne, 
gdzieś zagranicę. 

Hrabina Mira przyjęła Henryka już w stroju 
podróżnym. 

Prosiła o przebaczenie za nieporządek i podzię- 
owała za pamięć, mówiąc: 

— Bo tyle czasu pana nie było, że już myśla- 
łam, iż pan zapomniał. 

— Ja? — zapytał Henryk z przejęciem — ja 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 
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Po tak troskliwej 
opiece, jaką pani mnie otaczała? Ależ byłbym 
najniewdzięczniejszym z ludzi. A jeżeli nie odwie- 
dziłem pani wcześniej, to dlatego jedynie, że na- 
tychmiast po zwolnieniu ze szpitala, otrzymalem 
nagły przydział na front i nie zdołałem znaleźć 
nawet jednej chwili wolnej. Ale teraz, gdy mamy 


miałbym hrabinę zapomnieć? 


znów wyjechać zagranicę, odrazu powiedziałem 
ojcu, że nie opuszczę Warszawy bez pożegnama 
się z hrabiną i podziękowania za wszystko, co 
pani dla mnie uczyniła. Proszę przyjąć zapewnie» 
nie mojej najgłębszej, nieskończonej i wiecznej 
wdzięczności. 

— Ach, więc panowie także wyjeżdżają? 

— Tak i to, zapewne, dziś jeszcze. 

— Dokąd? 

— Dokąd ojciec wskaże... jak zawsze... 

— A pan tem się zupełnie nie interesuje” | 

— Przyznam się szczerze, że nie. Ojciec nigdy 
mi zgóry nie mówi, dokąd jedziemy. Wygląda mi 
na to, że sam nie wie. Qt, włóczymy się, dokąd 
oczy poniosą... 

— Prawdopodobnie my teraz też wyjedziemy na 
włóczęgę zagraniczną. Mąż mój chce pokazać syno- 
wi Francję, Włochy, Grecję... może nawet trafimy 
do Stambułu.. Mnie to, naprzykład, najbardziej 
Esri Interesuje mnie wschód. Zna pan Stam- 

uł? 

— Jakiegoż miasta ja nie znam? Przecież my 
z ojcem niemal eały świat już zjechaliśmy... Gdzie 
tylko dotrzeć można było, tam byliśmy. 

i >. I podoba się panu taki wędrowny tryb ży» 
cia 

— Bo ja wiem? Myślę, że teraz właściwie przy- 
dałby mi się jakiś odpoczynek po trudach wojen» 
nych. A i wogóle, jakieś ostateczne utrwalenie się 
gdzieś, byłoby bodaj pożądane. Być takim bezdom= 
nym, to jednak raczej przykre. Przyznam się zaś, 
że odpocząłbym i osiedliilbym się najchętniej 
w kraju. 

— A ojciec jest temu przeciwny? 

— Tak i to nawet bardzo. Teraz też mu śpiesz- 
no wyjechać z Warszawy, że aż mi przykro. | do» 
prawdy nie wiem, dlaczego? Możnaby pomyśleć, 
że się tu czegoś boi, że grozi mu tu jakieś niebez- 
pieczeństwo. Jakby się tu czuł niepewnie. 

— Nie mówił dlaczego? 

— Właśnie, że nie, a już nie mam odwagi pytać 
go jeszcze o cośkolwiek, A jednak, chyba nigdy 
tak bardzo nie dręczyła mnie żądza dowiedzenia 
się całęj prawdy. Po nocach nie sypiam, męczę się 
okrutnie. 

— Lepiej, niż ktokolwiek to rozumiem — zgo- 
dziła się z nim hrabina Mira — bo ja właśnie osta- 
tnio to samo przeżywam. Mam wspomnienia 
z przeszłości, napełniające mi serce goryczą. 

— Í pani hrabina także? 

— Tak, ja.. ja co pozornie prowadzę cichy 
i spokojny tryb życia przy boku męża i syna. Ale 
cóż? Ze swych podróży pan, zapewne, wie, że mo- 
rze niekiedy jest spokojne na powierzchni, a je- 
dnak dnem okrętu targają podwodne burze... 

To rzekłszy, hrabina umilkła. l 

Henryk ujrzał, jak jej oczy owiała mgła smut- 
ku. Był tem wzruszany do głębi. 

A więc hrabina nie jest bynajmniej szczęśliwa? 

Jakiż to ból kryje się w jej duszy, skoro nie 
ukryła go nawet przed nim, obcym zupełnie w jej 
mniemaniu 

O, musiała to być udręka bardzo silna. 

Gorąco zapragnął pocieszyć tę, która go pielę- 
gnowała, uzdrowiła. | 

Ale jakiem prawem? I coby jej powiedział? 
Przecież znał ją tak mało... 

Mógł jej dać tylko całą swoją życzliwość, ale... 
cóżby z tego miała? 

Tymczasem w umyśle hrabiny kłębiły się ty- 
siące myśli. Rzekłą po chwili: 

— Chciałabym... chciałabym bardzo, aby pan 
„poznał mego męża... i syna... Nie wiem tylko, czy 
są w domu. 

Zadzwoniła na lokaja i poleciła mu poprosić 
męża i syna. 

Lokaj wyszedł... Minęło kilka chwil... podczas 
których, ani ona, ani on nie szepnęli nawet słówka. 

Oboje byli opanowani dziwnem wzruszeniem. 
Nietylko, że nie mówili do siebie, ale już nawet 
nie mieli odwagi spojrzeć sobie w oczy. 

Dlaczego? Nie umieliby tego wytłumaczyć. 
| Byli tylko coraz bardziej zmieszani i onieśmie- 
eni... 

I nagle poczuli oboje... jakieś dziwne uczucie, 
pchające ich ku sobie nawzajem... 

Mieli już na końcu języka słowa, których wy- 
powiedzieć się nie ośmielali. 

Milczenie dręczyło ich straszliwie... ale i słowa 
sobie rzec nie mogli... 

Wiem nagle... 

(Dalszy ciąg jutro). 


